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Proiamirati wyiosl:
L w o w i # :w e

KiieiięctD’* 2 korony; — la  rtwuraiową doiiawf do dsiaa 
dopiaca «ię 60 baleray;

n a  p r o w i n c j i :
i  jednorazową przesyłką: 

rocznie . . . 30 K — b
kwartalnie . . 7 , 50 ,
miesięcznie . 2 ,  50 ,

z dwurazową przesyłką: 
rocznie . . . 36 K — b
kwartalni’. 9 , — ,
miesięcznie 3 . -- ,

W Niemczech iniesięcznie 3 N 50 fen. 
W innych krajach miesi^czn.a 4 Fr.

Rękopiiótc Redakcja wie swr<wu.

Adres; „Dzlwmlk Pmaal- — L«tw, plM Har|ankł i. 7
Telefonn Nr. 171.

O l ł o t z i l l i .
u  jeden wiersz petitowy albo jego miejsce 20 halerzy 
Za jeden wiersz petitowy w rubryce N adałam  40 halerzy 
Drobne ogloizenia pe 3 halerto za słewe. Najmnlajaze 

ogłoszenie 30 halerzy.
Cjnieuenia •  ślubach, zaręczynach i inne prywatne ke- 

Kuuiikaty pe Kirowi.» za jeden wiersz etlUwr 
10 halerzy.

l u i i r  p o j u y t e z y :

wjehoizl 2 razy iziiniili.
ws Lwewie: 

poranny . . . t  halerze 
wieczorny . . 8 halerzy

na prowincji: 
poranny . . .  6 halerzy
wieczorny . . (8 halerzy

Błędny kierunek edukacji 
publicznej.

L w ó w  11 marca.
Wśród onegdajszej (9 bm.) dysnusji w Cole 

p piskiem nad budżetem ministerstwa oświaty, 
wypowiedział jeden z posłów uwogę, która w 
zupełności na to zasługuje, aby ją  cała prasa 
galicyjska z naciskiem powtórzyła. Rzekł m ia
nowicie, iż frekwencja w naszych szkołach śre
dnich z roku na rok o 3000 uczniów w z r a 
s t a  i że dziś już nie wiadomo, co robić z n a d 
m i e r n ą  l i c z b ą  m a t u r z y s t ó w .  Wobec 
tego należałoby zakładać szkoły z a w o d o w e ,  
p r z e m y s ł o w e  i h a n d l o w e  itd., aby w nich 
znalazła młodzież pole do szukania innego ka
wałka chleba, aniżeli ten tylko, jaki daje m a
tura i uniwersytet... Go to za chlcb, wyjaśniać 
zbyteczne. Conajmniej w */4 częściach urzędni
czy, reszta zaś dzieli się na adwokatów, lekarzy, 
notarjuszów, nauczycieli szkól średnich itd. In- 
nemi słowy, ogólny kierunek kształcenia ńaszej 
młodzieży, zmierza do urobienia z niej 1) mie
szczuchów w pn  eraagającej liczbie; 2) urzędni
ków. Popadliśmy tedy w szkodliwą, karygodną 
j e d n o s t r o n n o ś ć ,  która nadzwyczaj fatalnie 
odbija się na stosunkach ekonomicznych całego 
kraju...

Dowodzić tego chyba zbyteczne, iż każde 
społeczeństwo i kraj każdy głównie w tym kie
runku wychowuje swe syny, w jakim potrzeba 
dlań największej liczby pracowników. Więc 
gdzie mało lub zgoła nic nie ma ziemi urodzaj
nej, natom iast pod nogami mieszkańców, w ło
nie tej zi mi, spoczywai? skarby przyrody, tam 
cały dobrobyt opiera się oczywiście na górni
ctwie, a gros młodzieży ku temu celowi chowa
ną nywa. Gdzie znów nie ma ani płodnej reli, 
ani kopalń, tam  z natury rzeczy powstaje prze
mysł fabryczny i drobny, lub bandel i znowu 
w tych przeważnie kierunkach idzie wytrwale 
cała edukacja publiczna. Tak sobie radzi wszę
dzie człowiek, choćby tylko pod wpływem in
stynktu zachowawczego. W  kraju naszym — 
zaprzeczyć temu niepodobna — mamy nato
miast niemal w&zystko, albo raczej mamy wiele 
od przyrody danego, a dla reszty teren szeroki 
i wdzięczny. Mamy tedy olbrzymie obszary 
zfcrtrjAeo najmniej w połowie u ro d u jn e jj  piamj. 
^ w n e  kotegorje górnictwa.
W Nie mamy natom iast wcale ani przemysłu, 
czy to fabrycznego, czy drobnego, w racjonalne 
karby ujętego, cni handlu, choćby tylko suro
wymi i przerobionymi produktami tej ziemi. 
Dlaczego właściwie nie mamy, niestety, tych po
tężnych wszędzie czynników ekouumicznych, po
mimo, że na gruncie dla nich korzystnym wcale 
nam nie zbywa, to kwestja skomplikowana, 
87* roka, której nie wyczerpie w dziennikarskim 
artykule, tern mniej paru frazesami. Wszelakoż 
pomiędzy przyczynami tego braku, nie na osta 
tni m z pewnością miejscu stoi ta, że do tej
pory ustawicznie produkujemy n a d m i e r n i e  
siły urzędnicze i umyslowo-zawodowe, zamiest 
iżbyśmy duży procent naszej młodzieży — po 
pewnej przygotowawczej nauce w szkołach śre
dnich — poseLli do szkól przemysłowych, han
dlowych .tp. Ten nieszczęsny i uiedorzeczny 
przesąd staroszlachecki, że mianowicie klejnoto
wi rycerskiemu ujmę przynosi waga lub łokieć, 
zaraził pono całe społeczeństwo nasze — do 
tego stopnia, że przejęły się nim nawet te war
stwy, które rzeczonego klejnotu po swych oj
cach wcale nie odziedziczyły...

I widzimy to cudackie, zaprawdę, zjawi
sko. że kupiec, przemysłowiec, rękodzielnik, zie
mianin, a nawet chłop rolnik, będzie słabego 
w gimnazjum albo szkole realnej syna, nawet 
nieuka, per fas et nefas, ostatnimi wysiłkami 
swymi pchał z klasy do klasy, aż do uniwersy-
eiu, a nie poświęci go temu zawodowi, w
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KAZIMIERZ GLIŃSKI.

Cecora.
Powiek Historyczna z oicrwszo] połowy IY1I w.

Zapaśnicy zaczęli dokoła objeżdżać, jakby 
cię badali wzajemnie. Dwa orle spojrzenia nie 
schodziły z siebie na jedno mgnienie powieki. 
Plichta wzrostem współzawodnika przewyż
szał, potomek Tareka szerokością p iersi; obuj 
zdawali się rów ną silę mieć i pewność zwy
cięstwa. Tak krążąc, jak sępy, zanim szponami 
sie. zewrą, rozdrażniali siebie przeczuciem śm ier
telnego boju i rośli nadzieją otrzymanej wiktorji, 
ehwałą zwycięstwa w obliczu dwóch wojsk pa
trzących.

W  Flichcie zaczynała krew kipieć, a kopia 
drżeć w niespokojnej dłoni, saracenowi pycha 
rozdymala policzki, a gniew na zgrzytających 
zębach siadł. Nagle spięli konie i odsądzili 
się od siebie, a na dane hasło przez samego 
Skinder-baszę, zwrócili je w pewnem oddale
niu ku sobie i opuszczając aopie na wyso
kość uszu końskich, jak dwie gromowe chmury, 
runęli.

Rycerstwo polskie i muzułmanów szeregi 
dech wstrzymały. Kilkanaście tysięcy piersi od
dychało dokoła, a szmeru żadnego nie było 
słychać. Skinder-basza na swoim białym wiel
błądzie się uniósł, z drugiej zaś strony Dnie
stru Żółkiewski dłoń przyłożył do czoła i tak 
obaj na bój rycerski patrzyli. Dwie smugi 
pyłu, jak komet ogony, których gwiazdami

którym sam pracuje i dobrobytu sie d o rab ia ! 
Dzięki tej chorobliwej jakiejś niechęci ogółu do 
.łokcia i wagi*, ani śladu już dzisiaj z da
wnych rodów — rzeeby można dynastyj — 
kupieckich i rzemieślniczych i co za tem kon
sekwentnie idzie, mamy dzisiaj tak slabim hne 
mieszczaństwo, tak mizerny stopień handlu, rę
kodzieł, przemysłu i t. d.

Znaczy to, że niedomagamy ustawicznie i 
w rolnictwie, do którego również nie garniemy 
zawodowo młodzieży naszej i w tych tak wa
żnych, podstawowych gałęziach gospodarstwa 
społecznego, czego rezultatem nieuniknionym 
jest ogólna nasza nędza ekonomiczna. Bo prze
cież u rzędn isó '', adwokatów, lekarzy i t. d. nie 
możemy produkować — jak to mówią — ,n a  
eksport*, ani też zaspokajać nimi wszystkich 
potrzeb społeczeństwa, zatem wielka część kan
dydatów tych zawodów, poprostu u nas m a r 
n i e j e ,  wytwarzając p r o i e t a r j a t  i n t e l i 
g e n c j i ,  równie uciążliwy i szkodliwy dla ka
żdego społeczeństwa, jak ten najniższy, szary, 
roboczy...

Reasumując uwagi nasze, powtarzamy za 
niedzielnym mówcą w Kole polskiem: Starajm y 
się usilnie o zakładanie szkół zawodowych, rol
niczych, haudlowo-przemyslowych i zapełniajmy 
je naszą dziatwa, wycofując ją  po 4 lub 6 a 
choćby i 8 latach nauki ze szkół gimnazjalnych 
i realnych, a po dwu, trzech dziesiątkach lal 
takiej gruntownej zmiany w stosunkach eduka
cji publicznej, kraj nasz ao niepcznania też 
zmieni dotychczasowe, wiolce opłakane swe sto
sunki ekonom iczne.— Ale... z dotychczasowym, 
błędnym no wskroś prądem kształcenia dziatwy 
naszej, musimy raz stanowczo zerwać!

Sejmik relacyjny.
L e ż a js k  5 marca.

Do sali urzędu gminnego w Leżajsku spro
sił poseł Ż a r d e c k i  na dzień dzisiejszy, na go
dzinę 10-tą rano wyborców, celem złGżenh spra
wy ze swych czynności poselskich w ostatnich 
dwóch latach. Jawiło się około 200 wyborców, 
a między nimi także i poseł ks. Stojałowski.

Przewodniczącym wybrano miejscowego no- 
ttrjusza i naczelnika gminy p. N o w i ń s k i e g o .

P.  Ż a r d e c k i  zabrawszy glos, wyjaśnił 
wyborcom powody, dla których za dwa lata 
n ą .raz  składa sprawozdanie poselskie. O dzia
łalności jego, z pism ludowych wyborcy nie 
mogli się dowiedzieć, ponieważ pisma te syste
matycznie o nim milczą. Poseł jednakowoż da
remnie w sejmie nie siedział, lecz jak mógł i 
o ile mógł, pracował dla dobra kraju i pow ia
tu ^  Sekretarze Hospod i Rumisz odczytywali 
gdiejno przemówienia posła: w sprawie zm ia
ny ustawy drogowej posady referenta techni
cznego dla spraw przemysłowych przy wydziale 
kriMj?vm, zakładania szkół zawodowych, itd.

^ ^ ^ k a z a l  poseł szczegółowo, jak dalece nasz 
k ra ^ ^ %  upośledzony przez rząd w budżecie 
państwowym co do szkól przemysłowych, i t. d.

Po p. Ż .idecKim zabrał głos włościanin 
Hospod z Wołki podliskiej. Użalał się na złą 
ustawę łowiecką, na brak ustawy lasowej, na 
sprzedaż lasu żydom przez ordynację przewor
ską po nieslychaiiie niskiej cenie, a on chociaż 
jest katolikiem i Polakiem, nie mógł lasu tego 
po takiej cenie, jak żyd, od ordynacji kupić.

Następnie zabrał głos ks. S t u j a ł o w s k i .  
Zaczął od pochwalenia mowy p. Żardeekiego, 
zaznaczył, że nie chodzi tu o słowa, ale o czy
ny ; co innego teorja, a co innego praktyka. 
Ani ze szkoły sukienniczej, ani tkackiej, które 
założono w powiecie z inicjatywy p. Żardeckie- 
go, nie ma wielkiego pożytku. P. Żardecki p ra
cuje dla przyszłości, a nie dla teraźniejszości. 
Gbłop płaci i płaci, a jeść nie ma co. Za ka- 
waieŁ drzewa z lasu sadzają go do aresztu. 
Ustawy leśuej nio ma, je3t tylko przestarzały 
patent cesarski, gdzie jest bardzo przykry pa-

rumaki w zbrojach złocistych były, sunęły za 
jeźdźcami z szybkością niezmierną; tętent ko
pyt końskich comz gwałtowniejszy, straszniej
szy się zdawał... i zwarli się w przepysznem 
spotkaniu. Suchy trzask zakolysal powietrzem, 
aż echa zaklekotały i odbiły się cklaskiem 
o skały naddniestrzańskie. Oba konie na 
zadach przysiadły, lecz żaden z zapaśników 
strzemion nie zgubił, ni o włos jeden ku ty
łowi S'e podał. Muzułmanie podnieśli palce do 
góry na znak podziwu, z szeregów polskich 
oklask zabrzmiał.

To zachęciło walczących.
W iatr kurz rozwiał, a błyskawice szabel za

migotały w powietrzu.
Walka była n ierów na!
Rumak saraceński lekki jak ptak, zwiany 

jak wąż, czuły na każdy ruch walczącego p a 
na, brał przemożny udaiał w tej bitwie. Lotny, 
lecz duży koń Plichly, nie mógł uchwycić 
szybkich, a zmiennych rytmów swojego prze
ciwnika. Z tej racji niejedno cięcie omylone 
zostało, cios, wymierzony dobrze, chybiał celu, 
szabla z gwizdem przeszywała puste powietrze, 
bo arab w tył się podał, albo się zdębił i w 
bek cisnął i zanim rycerz polski błąd zoczy), 
już krzywa szabla saraceńjka z szybkością bły
skawicy nad nim stanęła. Uchwycenie tych cięć, 
podobnych do drgania fal rwącego się potoku, 
wzrok męczyło i umysł Plichty w jakiś wpro
wadzało zamęt. Poznał, że przeoczenie jedno 
tych nieuchwytnych prawie ruchów szabli sa- 
raceńskiej, na ostrzu jej niosło śmierć. Nie 
zużywał więc i my na ciosy ślepe, do ataku się 
nie rwał, lecz wytrwałością umiejętnego szer
mierza na ostrze swej szabli brał piorunowe 
cięcia arabssiego rycerza. Bój się przedłużał,

r, graf co do kar lasowych. P. Żardecki nie 
broni ludności przed szykanami w sądach, sta
rostwach, wyzyskiem lichwiarzy i t. d. Lud 
wiejski upada, mieszczaństwo upada.

Zakończył, że jeżeli pisma ludowe o p. Żar- 
deckim nic nie piszą, to ch jba dlatego, że nie 
widzą dodatnich wyników jego pracy. Jeżeli zaś 
będzie p. Z. iść wspólnie ręka w rękę z ks. St., 
to wszystko będzie dobrze.

P. N o w i ń s k i  oświadcza, że zarzuty ks. 
St. są nieuzasadnione. Dodctnią działalność p. 
Żardeekiego znać n aąażd y u i kroku i prosi, by 
p, Ż. w pracy nie ustawał i p. miętal przytem 
o okręgu leżajskim.

P. P o d r z y c k i  popiera m o w ę  p. Nowiń
skiego, a podnosząc siarania p. Żardeekiego o 
dobro ludu i mieszczaństwa, poleca Leżajsk jego 
pamięci.

P. Franciszek C z e r w o n k a  z Grodziska 
górnego domaga się zaprowadzenia asekuracji 
przymusowej i podnosi skargi na dyrekcje skar
bowe, rewizorów bydła, weterynarzy itd.

Ks. S t o j a ł o w s k i  oświadcza, że p. Żar
decki mało dla włościan robi i że musi ko
niecznie do chrześcjańskiej unji ludowej należeć, 
jeżeli chce coś dobrego dla kraju zrobić.

P. Ż a r d e c k i  zbija wywody ks. Stoja- 
łowskiego. — Świat postępuje, ale się nie cofa. 
Szkoła sukiennicza w Rakszawie przynosi po
żytek. Z inicjatywy posła zawiązało się w Ł ań
cucie Towarzystwo akcyjne, które ukończonych 
uczni tej szkoły zatrudnia. Poseł interw erjnje 
między władzami a ludnością, między gminami 
a obszarami dworskimi. Jeżeli nie zawsze jego 
interwencja odnosi skutek, to już chyba nie jego 
wina. Przypomina ks. Stojałowskiemu, że ten 
początkowo był za wnios aem Hupki, dopiero pó
źniej, wskutek nacisku posłów ludowych, oświad
czył się przeciw wniosko wi. Jeżeli nie każdy 
wniosek posła utrzyma się w sejmie, nie jego 
wina, ale przecież także i wnioski ks. Stoja- 
łowskiego upadają.

Do klubu ks. Stojalowskiego poseł nie 
wstąpi, jak to już raz zaznaczył. Wieców zwo
ływać nie będzie, giyż nie uważa, by częste 
wiece przynosiły pożytek ludowi.

Po mowie p. Żardeekiego, uczynił włościa
nin Hrehor wniosek, by udzielić ,voturn zau
fania* posłowi Żardeckiemu, co zgromadzenie 
jedno -oyślnie uch w ab. _v

Tutaj ks. Stojałowski zaczął w sposób 
gwałtowny domagać się, by mu przewodniczący 
głosu udzielił, jednakowoż p. -Nowiński zamknął 
posiedzenie.

Ks. S t o j a ł o w s k i  wykrzykiwał jeszcze po 
zamknięciu zebrania o niesprawiedliwości mu 
wyrządzonej wskutek nieudzielenia mu głosu 
Id., jednak tu już się na nic nie przydało.

Z Londynu.
(Od naseego korespondenta.)

L on d yn  5 marca.
( Wojna w Transwaalu. — Lord Kitchener. — 
Ofiary w  ludziach. — Rozdwojenie w obozie 

liberalnym. — Akadem ja  Brytańska.) 
Pomimo półurzędowycb zaprzeczeń, faktem 

jest, że w sferach angielskiej generalicji nie 
wiorzą w rychły koniec wojny afrykańskiej. 
Nawet stalowy organizm lorda Kitchenera giąć 
się zaczyna pod naciskiem obarczającycli go 
obor/'ązków głównego wodza w Transwaalu. 
Czuje i oa — jak poprzednicy — potrzebę wy
poczynku i mówią, że po krótkim pobycie w A i-  
glji, zamiast powrócić na teatr wojny, uda się 
wprost do Indyj, aby objąć tam  dowództwo 
nad arm ją miejscową. Lord Kitchener zniechę
cił się narzuconym mu systemem blokhauzów, 
które kosztowały bajeczne bumy, a których suk
ces nie dopisał. W  sferach wojskowych rozglą
dają się już za nowym wodzem naczelnym,

kocie chrapały i śnieżną obryzgiwaly się p ia n ą ; 
biały rumak arabski od kurzu poczerniał, czarny 
koń Plichty popiołem się osypał — a ludzkie 
i zwierzęce piersi dyszały, jakby przez siec 
iskrzących się szabel nie mogło powietrze do 
ich płuc się dostać. Niepewność walki trwogą 
odbiła się na twarzach polskich i tureckie n ; 
z zapartym tchem na wynik śmiertelnego boju 
patrzyli.

— Zginie! — szeptał Żółkiewski do Ko
niecpolskiego.

— Zginie! — mruczał Skinder-basza do Be- 
thlen Gabora, który z pułkami siedmiogrodz
kimi posiłkował wojskom padyszacha, gniewny 
na Polaków za pogrum przez nich na Węgrzech 
zadany.

Tymczasem bój trwał — i czuć było po 
tępem uderzeniu szablic, że omdlewały.

Już Skinder-basza miał znak dać, by walki 
zaprzestali, gdy nagle Plichta wbił w brzuch 
koniowi ostrogi, aż z boków krew bryzgnęła. 
Koń stęknął z bolu, jak szatan rzucił się na
przód, zdęoił 9ię, przedniemi nogami objął szyję 
arabskiego rumaka, zęby wściekle w kark mu 
zanurzając. W  lej chwili Plichta w strzemionach 
sie wzniósł i cios śmiertelny na saracena spu
ścił. Z przeciętych żył strum ień krwi bryzgnąl, 
wróg w tył się podał, szabla w bezwładnie opu
szczonej dłoni zwisła — i padł bez jęku.

Przerażenie ogarnęło Osmauów, a okrzyk 
tryumfu wypadł z piersi rycerslwa. W tłumach 
nieprzyjacielskich ruch się zrobił, a groźny szmer 
zemsty przebiegł szeregi. Pułki arabskie rzuciły 
się na niewielki zastęp polski, cle drogę im za
biegł Kopyciński z ptaszkami swoimi.

Natarcie było krótkie, ule w swych skutkach 
straszliwe.

ministerstwo zaś za nowymi funduszami i no
wymi posiłkami w ludziach. A ludzi tych już 
tyle wysłano! Przedłożony parlamentowi urzę
dowy komunikat, zamieszcza pod tym ostatnim 
względem zajmnjące cyfry. W  dniu 1 sierpnia 
1899 r., a zatem w przededniu wybuchu w :jny, 
załoga angielska w Kaplandzie wynosiła wszy
stkiego 9 940 żołnierzy. Od tej pory aż do koń
ca zeszłego roku, wysłano z Anglji, z Indyj 
i z kolon j  388 000 żołnierza i wszystko to do 
tej chwili nie przyniosła upragnionego zwycię
stwa. O ł początku wojny do początku roku 
bieżącego padło na polu b lw y 5 231 oficerów 
i żołnierzy, 20.937 było rannych, 13 700 zmarło 
z ran i epidemij, 11.720 znajduje się w laza
retach afrykańskich, a 64.390 musiano ode-lać 
do kraju i kolonij, jako niezdolnych do dalszej 
służby, wskutek chorób Znaczna ich część 
zmarła w drodze. Cyfry te dają pojecie o stra 
tach w ludziach, jakie ta  wojna przyniosła Wiel
kiej Brytanji.

Na osłabienie nadziei co do rychłego końca 
wojny, wpłynął także nie mało fakt, iż w łonie 
opozycji parlam entarnej wybuchł rozdział i nie
snaski. Dotychczas leaderem opozyry nych libe
rałów był sir Henryk C&mpbell-Bannerman, 
człowiek ambitny i nie znoszący obok siebie in- 
n /ch  wielkośei. Kiedy jedndk wystąpił znowu 
w szranki publiczne lord Rosebery i znanem 
przemówieniem w Chesterfleld, a następnie 
w Lirarpoolu, zelektryzował opinję publiczną 
swym programem rychłego zakończenia wojny 
i skoncentrowania akcji około kilku wielkich 
reform w kierunku oświaty, walki z pijaństwem 
itd. — wówczas poczuł sir Henryk, że mu 
w stronnictwie wyrasta groźny współzawodnik. 
Wystąpił przeto ze zgryźliwą krytyką programu 
Rosebery 'ego, na co ten ostatni odpowiedział 
równie jadowitym listem otwartym. Dwaj sze
fowie stanęli jeden przeciw drugiemu i obóz 
popadł w zamięszaiiie, ku radości stronnictwa 
rządowego, które zaciera ręce na widok wza
jemnego zwalczania się postępowców. Zajście to 
rożna mięt aia umysły, a p. Chamberlainowi, ini
cjatorowi nieszczęsnej wojny, zapewnia dalsze 
rządy.

Od polityki przejdźmy na inne pole. Wia
domo, iż swego czasu, na międzynarodowym 
kongresie w Wiesbadenie, zebrani tam  uczeni 
postanowili utworzenie z akademij, istniejących 
we wszjolkich k*ajaeL, zbicia wego ciała, które Dy 
ułatwiało pewne poszukiwania i prace naukowe, 
obchodząee świat cywilizowany. Zjazdy tego do
stojnego ciała miały się odbywać kolejno w ró 
żnych stolicach. Gdy jednak przyszła mowa
0 Londynie, pokazało się, że stolica Anglji me 
posiada żadnego, akademickiego ciała, któreby 
mogło przyjmować w imię angielskiej nauai 
swych kontynentalnych kolegów. Są tu tylko 
niektóre części takiego instytutu, ale bez jedno
litości, bez spójni. Skonfundowani uczeni an
gielscy postanowili tedy zorganizować u siebie 
akademję umiejętności, w rodzaju iustytutu fran
cuskiego. Pięćdziesięciu mężów o wyrobionej 
sławie naukowej, podpisało podanie do króla, 
prosząc o udzielenie nadawczych statutów
1 o sankcję dla brytańskiej akademji history
cznej, filozoficznej i filologicznej. Król polecił 
podanie radzie państwa i nie uia wątpliwości, 
że niebawem Anglja otrzyma własny instytut.

Anglja straciła w dniach ostatnich dwóch 
wybitnych ludzi. Zmarł lord Dufferin, były mi
nister, wicekról Kanady i Indyj, były am basa
dor w Stambule, Petersburgu, Rzymie i P ary
żu, oraz Sidney Cooper, członek i dziekan aka
demji sztuk nięstnych w Londynie. Ten ostatni 
przeżył lat 100.

fr. Szubert o lwowskim teatrze.
(II.). Jedną z najmilszych chwil dla Szu

berta był niewątpliwie ów moment, w którym 
p. Pawlikowski w swej mowie podniósł jego

Pan Szymon przejechał się przez szeregi, a 
” id  tej przejażdżki naznaczył kilkudziesięciu tru 
tym i, Dociętymi okrutnie. Łby zlatywały, jakby 
to nie były łby ludzkie, piersi pękały jak garnki 
próżne, a ani jęków, ani rzężeń konania sły
chać nie było.

To przejście olbrzyma, ciche jak śmierć, 
nrzeraziło pułki inne, rwące się już do boju. 
Żółkiewski widząc, co się dzieje, posyłał już w 
bród przez rzekę pomocnicze zastępy, ale główna 
siła bojowa Skinder-baszy nie była gotowa do 
walki; arm aty spały, jazda nie kulbaczyla koni, 
piechota nie pilnowała szeregów. Nie był pewny 
wyniku boju i nełm an wielki. Zanim wojska 
wszystkie za Dniestr by przeszły, opamiętałyby 
się i Osmanów zastępy. Garstka polskich ry
cerzy, do boju golowa, mogłaby nie wy trzymać 
nawałnicy rozbudzonych wojsk tureckich. Kazał 
więc zatknąć na wała>.h białą chorągiew zgody, 
a wraz odezwały się z rozkazu Skinder-baszy 
surmy i piszczałki, wzywające niesforne pułki 
do odwrotu. Wreszcie wieczorny zapadł zmierzch, 
noc rozpuściła swój płaszcz miłościwy, a z dwóch 
obozów odzywały się wciąż trąby, których roz
kazów nieusłuebać niktby się nie ważył.

Pierwszy wawrzyn dnia tego spoczął na 
czole pana Plichty; koń przepyszny, szabla kuta 
w Damaszku, rzęd sadzony klejnotami i świetna 
zbroja snraceńska, były nagrodą zwycięzcy. Ale 
i atak Dana Szymona na ogólny zasłuży) po
klask. Gdyby nie ruszył w czas i z takim im
petem nie runął, w tak nieuplanowanem spo
tkaniu powstałby zamęt i męstwo przed silą mas 
musiałoby uledz. S rasznem przejechaniem się 
swojern Kopyciński strach rzucił w rwące się 
do boju szeregi Osmanów. Żółkiewski lękał się 
skutków tej walki niesfornej; lęk uczul i Skin-

za sługi około narodowego czeskiego teatru, sta 
wiając jego działalność jako wzór dla siebie.

Ustęp ten — jak wiadomo — wywołał for
m alną burzę oklasków, które powtórzyły się po 
pięknej i pełnej siły mowie dr. Srba. I to z 
uznaniem zapisuje Szubert, że w oficjalnej części 
dano głos autorom (śp. Aureli Urbański) i arty
stom (Wł. Woleński), o czem gdzieindziej naj
częściej nie pamiętano. Uderza go i to, że na
wet pieśń powitalna układu Galla zaczynała się 
od słów: ,W  imię Boże*, a kończyła się prośbą 
do Boga, aby w przybytku tym brzmiała na 
zawsze nasza ukochana ojczysta mowa, na po
myślność miasta, narodu i wieczną tlawę imie
nia polskiego.

W  tym dniu, przedpołudniem, nie mógł 
pomówić z Pawlikowskiem, natomiast ucieszył 
się spotkaniem pani Marczello-Palińskiej, witał 
Rygiera, Gawalawicza, Żeleńskiego, Krczeka, Ba
łuckiego, kochanego Bronisława Grabowskiego 
i od dawna mu znanego z Pragi i Krakowa 
.gorliwego sekretarza teatru Mieczysława Sacbo- 
rowsc ego*, którego wysoko ceni i kilkakrotnie 
o nim sympatycznie wspomina.

Gmach teatralny bardzo mu się podobał, 
chwali jego urzędzenie, ozdoby i doskonałe 
oświetlenie — natomiast zdziwiła go publi
czność .jeszcze mniej do oklarsów skora, ani
żeli w Krakowie*. .A nibyś pomyślał, że żywi 
z usposobienia i pełni tem peram entu Polacy, 
tak mało w teatrze klaskają. Zupełnie podobni 
w tem do Francuzów, Którzy ten sposób okazy
wania zachwytu pozostawiają opłacanej klace*. 
O przjdst&wienia inauguracyjnem zamieszcza 
kilka słów uznania, a między innem : powiada: 
.C iem  u nas w muzyce Smetana, tem u Pola
ków w dramacie Fredro. Nie masz urcuzystości 
bez jego nazwiska, bez jego wspaniałycb, peł
nych jowiamego, a przecież delikatnego humoru 
utworów, granych z prawdziwym pietyzmem*. — 
Fredrę zna ze scen czeskich, ale otwarcie przy
znaje, że grać dobrze jego utwory mogą tylko 
p o l s c y  artyści, w grze obcych artystów giną 
najlepsze właściwości utworów. Pietyzm, jakim 
Polacy otaczają Fredrę, skłania go do zrobienia 
wcale słusznej uwagi: ,N ie moglibyśmy i my 
także zwrócić się z podobnym szacunkiem ku 
nasiej przeszłości i wydobyć z pyłu zapomnienia 
stare, ale jare komedje Kticpera?*

W spominając o raucie, zachwyca się uprzej
mością marszałka hr. St. Badeniego, który jako 
gospodarz .by ł wszędzie, a za nim kroczył hu
mor, żart i śmiech.*

.Tem peram ent jednak jego i hum or po
znaliśmy w całej pełni dopiero nazajutrz, gdy
śmy się wraz z nim i gośćmi z Poznania, 
Warszawy, tudzież z kilku Lwowianami zna
leźli na obiedzie u prezydenta miasta dra 
Godzimira M a ł a c h o w s k i e g o .  Tu dopiero 
zajaśn.al dowcip i hum or marszałka. Był on 
szczerze ucieszony całym przebiegiem dnia wczo
rajszego, a przedewszyslkiem radował się tem, 
że gmina m. Lwowa zgodnie z jego życzeniem 
powołała Pawlikowskiego na dyrektora teatru. 
Opowiadał mi, ile ter Pawlikowski zdziałał dla 
umiejętności — a zwłaszcza dla twórczości — 
dramatycznej. Ubolewał nad tem, że działal
ność jego, tak dodatnia, skończyła się w Krako
wie znaczną finansową ofiarą, bez należytego 
uznania. .Ale my we Lwowie — dodał — sko
rzystaliśmy z tego i m brali Pawlikowskiego dla 
siebie. *

Gdy przy stole zgadało się o wczorajszej 
mowie Pawlikowskiego przy otwarciu teatru, 
marszałek śmiejąc się przemówił:

— Dyrektor wczoraj tak sobą wszystkich 
zainteresował, że tego ścierpieć nie mogę. Je 
stem już jego rywalem. Nie uspokoję się, aż go 
obalę i w jego miejsce zostanę dyrektorem 
teatru.

Prezydent miasta ujął się za dyrektorem.
— Gdyby pan marszałek — rzekł — czar-

d e r basta po pana Szymona ataku. Zakipiała 
w nim żółć, zęby zgrzytnęły, ale sławy zwycięzcy 
nie chciał narażać w lej walce bezładnej. Oka
zał się wspaniałomyślnym i ukaranie .L acha- 
Siradha* do stosownej chwili odłożył. Do przy- 
d o n k  i .Łupiskóry* przybył i drugi, którym go 
ochrzcił sam Skinder-basza.

Tymczasem .Lach-Stracb* do obozu z pta- 
szeczkami swoimi przybył, gromkim powitany 
okrzykiem. Pan Szymon z dumą jechał na czele 
swej setki, która pałki tylko, siekiery i rohatyny 
krwią obryzgane miała, lecz sama żadnego nie 
poniosła szwanku. Ze zdobyczy, w tej ozazji 
zabranej, którą .ptaszeczki* do nóg hetmańskich 
złożyli, chciał Żółkiewski podarunek zwycięzcom 
zrobić. Lecz do wyboru darów wezwani i zapy
tan i: coby chcieli? jeden zażądał kaszy, drugi 
kwasu, a inny wiadra wody studziennej. Dano 
im to wszystko z łupem przynależnym, ale ry
cerstwo buchnęło śm eihem z onycb żądań dru
żyny Kopycińskiego.

— To oni tak zawżdy 1 — śpiewał Litwin. — 
Bydło zakazane, że niech Matka Najświętsza broni.

W namiocie swoim podejmował hetm an 
Plichtę i Kopycińskiego, ale podobnych prób ry
cerskich nadal zabroni).

Dobry duch panował pomiędzy rycerstwem 
i chęć jak najszybszego spotkania się z wrogiem. 
Przy kielichach zwrócono się do hetm ana i pito 
jego zdrowie. Hetman podziękował i wznios! 
pełna czarę za króla jegomości, ctórego Bóg 
postawił nad narodem i którego wola przez 
wszystkich powiona być uszanowaną. Huczne: 
,Vivatl* zawtórowało Żółkiewskiemu, szablice 
brzękcęly i uniosły się do góry i tchem jednym 
wypito za zdrowie Zygmunta, a na pohybel T ur
czynowi. Oiąg daiszy nastąpi.
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ny swój zamiar uskutecznił, to ja zlołę prezy
denturę miasta i zaproponuję, ażeby tak znako
mity dyrektor powołany został na moje miejsce.

Gratulowaliśmy Pawlikowskiemu takiego ry
wala i takiego przyjaciela. Ale jak mi się wi
dzi, wkrótce zapomniał p. marszałek o swym 
zamiarze. Gdy bowiem opuścił swe stanowisko 
nie słyszałem, by się starał o godność dyrekto
ra teatru. Zrozumiał widocznie, że to zajęcie 
jest jeszcze nieco przykrzejsze, niż marszałka 
krajowego.*

W  dalszym ciągu zajmuje się Szubert oso
bą dyrektora teatru lwowskiego p. Pawliko
wskiego; w sądach swych o nim jest nietylke 
serdeczny, ale prawie przesadny. Nie potrze
bujemy dodawać, że zapatrywań p. Szuberta nie 
podzielamy w całości, przyta :zamy je jednak tak, 
jak on je skreślił. Z Pawlikowskim stykał się nie 
wiele, znają się raczej z opinji niż z osobistego 
zetknięcia, gdyż widzieli się zaledwie parę razy. 
Pierwszy raz zetknął się Szubert z Pawliko
wskim w czasie otwarcia teatru krakowskiego — 
a spotkanie to tak opisuje:

.Spojrzałem mu w twarz. Twarz to mil
cząca, jaśnieją w niej tylko pełne mistycyzmu 
oczy, przez które przebija się cała dusza. P a
trząc na niego, sądzę, że tylko duszę jego 
widzę.*

Rozmówili się lepiej dopiero we Lwowie 
i to na obiedzie u prezydenta miasta.

„Gdy towarzystwo przeszło po obiedzie do 
salonu na cygaro i czarną kawę, pozostaliśmy 
w jadalni z Pawlikowskim sam na sam. Wów
czas ujął mnie Pawlikowski za rękę, zapewnił 
mn>e o swej przyjaźni, a patrząc na mnie tym 
swym niezwykłym (tim  svym neobyćejn^m), z głę
bi duszy dobytym wzrokiem, zapytał: c z y  
n i e  c b c i a l b y m  z d e c y d o w a ć  s i ę  n a  
t o ,  b y ś m y  r a z e m  k i e r o w a l i  l w o 
w s k ą  s c e n ą ?

Dozualem niezwykłej radości (radost neoby- 
cejnd). Widząc uprzejmość i szczerość Pawliko
wskiego, przyjąłem ofiarowaną mi przyjaźń. Nie 
mogłem się jednak zgodzić na propozycję, raz 
dlatego, że Pawlikowski nie potrzebuje pomo
cnika, powtóre, że artystyczna drużyna z n ieu
fnością patrzyłaby na obcego przybysza. Podzięko
wałem więc memu druhowi, życząc szczęścia je
mu i instytucji przez niega kierowanej.*

Dla zrozumienia tego należy dodać, że Szu
bert musiał ucieszyć się tą  propozycją, gdyż po 
niewdzięczności jaką mu okazano w Pradze, 
cieszył go każdy, choćby platoniczny objaw 
uznania, zwłaszcza ze strony obcych. To też 
zrozumieć można uczucie, które mu podyktowało 
następujące słowa:

„Szczerą przyjaźnią braterskiego druha by
łem jednak głęboko wzruszony i przejęty. W i
dzieliśmy się przedtem tylko dwa razy w życiu, 
a znali tylko o tyle, o ile obserwowaliśmy 
z daleka swe czynności lub wzajemnie o sobie 
słyszeli. N ie  k o r e s p o n d o w a l i ś m y  t e ż  
ze  s o b ą  — a c h o c i a ż  j a  p i s a ł e m ,  t o  
o d  P a w l i k o w s k i e g o  n i e  b y ł o  m o ż n a  
d o s t a ć  o d p o w i e d z i .  Ale wierzyliśmy sobie 
od pierwszego zetknięcia i gdyby nie powody, 
o Których wspominałem, gdybym mógł porzucić 
Pragę, sądzę, że z Pawlikowskim rad pracow ał
bym do śmierci. Duszę jego poznać łatwo z je 
dynego listu, jaki do mnie napisał, a który 
w podobiinie do książki mej dołączam.

Kilka tych godzin spędzonych we Lwowie 
podziałało na mnie tak, że przekreśblo na dłu
go różne przykrości ubiegłych miesiecy. Zdała 
od ojczyzny znalazłem w najmniej wesołej dla 
mnie chwili kogoś, kto mi podał serdeczną dłoń, 
oddał co miał najlepszego, uprzejmą swą przy
jaźń braterską...*

Ów list jedyny, który Szubert otrzymał od 
Pawlikowskiego, znajduje się dołączony w po- 
dobiznie. Jest on wielce charakterystyczny, mo
żna go więc przytoczyć w całości.

„Dyrekcja teatru  miejskiego we Lwowie.
W  Zaduszny dzień l&Ol.

Jasna kochana duszo!
Ująłeś mnie już tyle razy niezasłużoną do

brocią i pamiępią o mnie. Teraz otrzymuję 
znów Twoich pamiętników tom pierwszy, wraz 
z życzliwemi słowy i zapowiedzią dalszych to
mów, które i mnie m ają dotyczyć... Teraz je 
czytam: jak wszystko, co pochodzi cd Ciebie, 
m? wdzięk i światło. Ze maio piszesz o samym 
sobie, o tern, co w Tobie jest, lub przez C e- 
bie stało się własnością innych. A miałbyś je
szcze wiele do objawienia teraz, kiedy Ci wolno 
być szczerym i zetrzeć szminkę z twarzy bladej, 
a zarazem pałającej pod srebrnym włosem sm u
tku. Zamknij tę galerję gwiazd, a odsłoń firm a
ment własnych myśli i duszę krzewiciela sztuki. 
Takie wyznania i spostrzeżenia Twoje dotyczą
ce teatru, miałyby wysoką wartość kulturalną. 
Żądaną fotografię posyłam Ci. (Podobizna p. 
Pawlikowskiego jest umieszczona w książce. Pr#. 
R ed )  Almanach teatru u nas nie wychodzi. 
Zamiast niego, mógłbym się postarać o spra
wozdania dzienników z ubiegłego sezonu, s ł u 
s z n e ,  a l b o  n i e s ł u s z n e ,  ale zawierające też 
trochę statystycznego materjalu. O m n i e  p i 
sa ć , n i e w d z i ę c z n e  z a d a n i e i  s t r a t a  cza-  
s u. (Skrom ność! Pr#. R e d ) Eo co można na- 
pispć? Że nie odpowiadam na listy, ale to nie 
jest jeszcze moja najgorsza strona. N a j g o r s z e  
j e s t  to,  ż e  n i g d y  j a k o  a r t y s t a  n i e  b y 
ł e m  w i e r n y  s o b i e  s a m e m u ,  że  n i e  
u s z a n o w a ł e m  w ł a s n e g o  i n d y w i d u a l i 
z mu ,  najdroższego skarbu człowieka. Nie mo
głem sobie w danych stosunkach na to pozwo
lić [?! Red.) A b y  b y ć  „c zemś " ,  n i e  w o l n o  
m i  b y ł o  b y ć  s o b ą ( ? !  R e d )  Niech Cię to 
do mnie nie zraża. Po za temi zewnętrznymi 
formami była, jest jeszcze jakaś inna tr e ś ć  
istnienia, która łączy nasze dusze w odlocie do 
bóotwa. Pozdrawiam Cię serdecznie z daleka. 
Kiedyż zobaczę?

Oddany Ci
T. Pawlikowski*.

Takim jest ów list, pisany „w dzień za
duszny do „jasnej, kochanej duszy*, przez czło
wieka, który „nie uszanował własnego indywi
dualizmu*, bo... „aby być czemś* — musirł 
przestać być sobą*. Jest to istotnie wielka ofia
ra, złożona na ołtarzu sztuki! Dołączając ten 
list, pisze Szubert: „z jego aż mistycznego 
poglądu, przebija cala głęboka jego du
sza, a jak wzniosły ma umysł, jak unoszący się 
ponad wszelką powszedniość, poznacie z jego 
listu...* Szkic swój kończy Szubert krótkim ry
sem dziejów sceny polskiej we Lwowie, od 
Wojciecha Bogusławskiego i Kamińskiego, aż po 
Pawlikowskiego i za przykładem „owego pro

staczka w naukach światowych* kończy życze
niem „P óz huic domui*.

Ost. B ar.

KRONI KA.
L w ó w  11 marca.

Stan powietrza. Godzina 12 w południa: 
Ciepłota +  1° R. Odwilż.

Nowy regulamin dla obrad rady miej
skiej zostanie na jeduem z najbliższych posiedzeń 
przedłożony pełnej radzie do zatwierdzenia. Odnośna 
komisja po czteroletniej prawie ^racy wygotowała 
już cały projekt, który trzymany w duchu liberal
nym, zapewniającym każdemu członkowi rady, jak 
najdalej idąi-ą swobodę słowa i działania, wykazuje 
długi szereg nowych przepisów odpowiadających 
zwiększonym, a zwiększającym się z dniem każdym 
agendom gminy, jak również potrzebom wynikają
cym z ducha czasu.

Główną, a konsekwentnie przeprowadzoną my 
ślą projektu jest wyłączenie z dzisiejszego zakresu 
działania rady miejskiej całego mnóstwa spraw dro
bnych, które obecnie radę przeciążają z uszczerbkiem 
dla spraw rzeczywiście ważnych, a natomiast odda
nie tych spraw do ostatecznego załatwienia odpowie
dnim sekcjom i komisjom. Upoważnia przeto pro
jekt sekcje do samodzielnego załatwienia spraw 
przedstawiających wartość do 2000 koron, a więc
0 1000 koron więcej, jak obecnie — a oprócz te
go stwarza tsk niezbędnie potrzebną komisję rekur- 
sową i komiiję nominacyjną z upoważnieniem mia
nowania urzędników gminy do VIII rangi włącznie.

Jedną z nowości, kiórą dzisiaj wszystkie powa
żne ciała reprezentacyjne przyjmują — jest stwo
rzenie stale urzędującej komisji dyscyplinarnej, która 
jost upoważnioną po wezwaniu przez prezydenta 
wykluczyć od dwóch posiedzeń radnego, któryby up. 
dla celów obstrulcyjnych naruszał spokojny tok 
obrad rady

Przepis ten nie został wprawdzie wywołany 
potrzebą ehwih obecnej, lecz może się ukazać w 
przyszłości wielce użytecznym zwłaszcza w obec roz- 
w:elmożniającego się wszędzie w zastraszający spo
sób nieposzanowania przepisów i godności parla
mentarnej.

Ruch pocztowy W miesiącu styczniu 
1902 r. nadano na poczcie lwowskiej w poczcie li
stowej 2,222.159 posyłek, nadeszło zaś 2,035.102. 
W poczcie wozowej nadano posyłek 48.490: nade
szło 60.492. W ruchu kasowym wpłacono 4,136.8)9 
k. 11 h .; wypłacono 5,028'389 k. 23 h. W tele
graficznym nadano depesz 16.369, nadeszło HO.339. 
Suma opłat za depesze wyniosła 15.505 koron. 
Rozmów telefonicznych było w styczniu w sieci 
miastowej 75112, w międzymiastowej 1.487. Do
chód z 770 abonentów sieci miastowej przyu ósł 
2 521 k , z 77 abonentów sieci międzymiastowej 
2.248 k.

Walne zgromadzenie towarz. Oszczędno
ści kobiet, odbędzie się dnia 23 bm. o godzinie 
11 przedpołudniem w lokalu towarzystwa, przy ul. 
Batorego 1. 11 — I piętro, na które rada zawia- 
dowcza zaprasza członków towarzystwa. W razie 
braku kompletu następne walne zgromadzenie odbę
dzie się przy udziale jakiejkolwiek liczby członków 
tego samego dnia o godzinie 111/a.

Związek fabryk maszyn i wyrobów żela 
żnyeh, przyszedł do skutku na posiedzeniu, które 
odbyto się we Lwowie, dnia 9 bm. w sali towa
rzystwa politechnicznego.

Przewodniczącym posiedzenia wybrano pana 
Edmunda Zieleniewskiego z Krakowa, sekretarzem 
zaś p. Ludwika Eydziatowicza. Pom:ędzy wielu 
obecnymi przedstawicielami firm zauważyliśmy także 
dra Zgórskiego, dra Steczkowskiego, dra Sołowija, 
dra Domaszewskiego, inżynierów Eplera, Urbano
wskiego, profesora Horoszkiewicza i wielu innych. 
Wybrano komitet, złożony z pp : ks. Andrzeja Lu
bomirskiego, Zieleniewskiego, Misiągiewicza, Piotro
wi :za i Peterseima. Związek ma na celu zbieranie 
informacyj, śledzenie'postępu w sposobach fabrykacji
1 wspólną akcję ebronną wobec nieprzobierających 
w środkach i bojkotujących Galicję przemysłowców 
z kartelowanych. W dyskusji podniesione najwa
żniejsze postulaty, mające na celu rozwój przemysłu 
swojskiego. Do związku p.zy°tąpily najpoważniejsze 
firmy krajowe, a jak się okazuje, fabryki te za
trudniają przeszło 5000 robotników i stanowią po
ważny dział produkcji krajowj.

Ochotnicza straż rgniowa. Walne zgro
madzenie ochotniczej straży ogniowej „Sokół* odbę
dzie się w poniedziałek dnia 17 marca o wpół do 7 
wieczorem w sali Towarzystwa, Ryuek 1. 17. Za
mknięcie rachunkowe funduszu obrotowego, wyka
zuje w przychodach 6078 koron 64 hal. (w tem 
mieści się asekuracja gminy m. Lwowa 2000 kor. 
i Tow. wzaj. ubezp. ‘ 000 kor ) w wydatkach 4741 
koron 10 hal. Stan funduszu rezerwowego wynosi 
9245 koron 89 hal. — Wartość inwentarza 
8774 koron 70 hal. Stan mająitu z dniem 31 
grudnia wynosił 18.797 koron 83 hal. Towarzy
stwo liczy 23 członków honorowych, 58 wspierają
cych i 87 czynnych. Naczelnikiem jest p. Bruno 
Hryniewicz, zastępcami pp. Majewski Marcin i 
Rein Jan.

Walne zgromadzenie członków Stowarzy
szenia opieki nad niemowlętami pod wezwaniem 
„Dzieciątka Jezus* odbyło się w sobotę popołudniu 
w sali posiedzeń magistra‘u. Przewodniczyła obradom 
księżna Andrzejewa Lubomirska. Przedłożone walne
mu zgromadzeniu sprawozdanie z czynności wydzia
łu za rok ubiegły, zaznacza, że w r. 1901 było 
w domu podrzutków, utrzymywanym przez Stowa
rzyszenie, ogółem 109 dzieci (53 chłopców i 56 
dziewcząt). Z liczby tej wydalono w ciągu ubiegłego 
roku 43 dzieci, umieszczono na wsi 28, oddano do 
szpitalika św. Zofjt 3, szpital krajowy odebrał z za
kładu 2, mag strat odebrał 3, umarło w zakładzie 
10. Pozostało przeto 20 dzieci (7 chłopców i 13 
dziewcząt). Na wsi u żywicielek było umieszczonych 
kosztem stowarzyszenia 54 chłopców i 51 dziewcząt, 
ogółem przeto 105 dzieci. Z liczby tej oddano w 
ciągu ubiegłego roku matkom 8 dzieci, magistrat 
odebrał 6, wzięto za swoje 1, oddano do szpitalika 
1, zmarło 6, pod oj ieką księżnej Sapieżyny pozosta
ją 2. Z końcem r. 1901 pozostało przeto na wsi 
81 dzieci (48 chłopców i 33 dziewcząt). Dorhodu 
miało stowarzyszenie w r. ubiegłym 15.079 koron 
81 hal., rozchodu 14.894 koron 91 hal. Po przy
jęciu sprawozdmiu tego do wiadomości, udzielono 
wydziałowi absolutoijum z rachunków, poczem do
konano wyboru nowego wydziału na lat trzy. Po 
zgromadzeniu odbyło się posiedzenie wydziału, na 
którem wybrano prczesową Andrzejową ks. Lubo- 
mirską, jej zastępczynią p. Jadwigę Łozińską, wice
prezesem ks. kanonika Zygmunta Gorazdowskiego,
skarbniczką p. Broi lawę Domasiewską, sekretarką
p. Annę Wolaósaą.

Wieo urzędników prywatnych w Prze
myślu odbędzie się w niedzielę 16 marca o godzi
nie 3 popołudniu w sali „Sokoła*. Przedmiotem 
obrad ' będzie projekt rządowy ustawy pensyjnej 
dla urzędników prywatnych.

Konfiskata. Prokuratoija państwa skonfisko
wała powieść A. Gruszeckiego p. t. „Większością*, 
wydaną w książce przez „Bibljotekę dzieł wyboro
wych*.

Bransoletę złotą z 6 brylantami, znaleziono 
wczoraj na ul. Trzeciego Maja.

Ogień piwniozny ugasiła wczoraj przy ulicy 
Bóżniczej 1. 19, straż ogniowa. Spalił się złożony 
w piwnicy siennik.

Dezertera 95 pp. Jana Podtimka, czeladni
ka pilnikarskiego, aresztowano wczoraj. Podzimek 
krył się we Lwowie, chodził pc warsziaiach i zabie
rał pilniki do nasiekiwania, rzekomo dla majstra pil
nikarskiego Józefa Klapy. Pilniki te sprzedawał.

O kradzież 5 sobolowyoh skórek warto
ści 300 kor., podejrzanego Mateusza Skórę oddano 
do aresztów policyjnych.

Wyżoigi konne w Krakowie Sekretarjat 
donosi nam, że tegoroczne wyścigi towarzystwa mię
dzynarodowego odbędą się w sobotę (14 czerwca), 
w niedzielę (15 czerwca) i we wtorek (17 czerwca), 
galicyjskiego klubu jazdy panów zaś w poniedziałek 
(16 czerwca) i we środę (18 czerwca).

W celu uroimaicenia programu towarzystwa 
międzynarodowego, postanowiono odbyć każdodziennie 
prócz pięciu biegów gładkich, otwartych dla różnej 
klasy koni, wieku i mety, nadto po dwa biegi 
z przeszkodami, w których wyłącznie panowie jeździć 
będą, uposażone pienięinemi, oraz honorowemi na
grodami. We wtorek 17 czerwca odbędzie się 
bardzo interesujący bieg losowania, którego kori zwy
cięzca przypadni® w udziale posiadaczowi wyciągnię
tego losu.

Awantury p riy  wybijan a nierogacizny. 
Z Krakowa donoszą o zajściach, jakie miały miejsce 
w ubiegłą sobotę w Morawicy obok Póilan. Przybyła 
tam mianowicie komisja z urzędu, dla wybicia uzna
nych za podejrzane o zarazę pomorową sztuk niero
gacizny. Według praktykowanego zwyczaju, komisja 
zarządza wybicie podejrzanych sztuk; mięso po ce
nach, oznaczonych przez rząd, nabywają rzeźnicy, a 
pieniądze dostaje ludność po paru miesiącach. Lu
dność w Morawicy zaczęła się burzyć głównie z tego 
powodu, iż pieniądze otrzyma tak późno, a straci 
trzodę, przedstawiającą znaczną wartość Zebrany 
tłum przyjął też pogróżkami przybyłych z Liszek 
dwóch rzeźników i pobił ich dotkliwie. Również 
cięższego pobicia doznał p Joel Knubel, wraz z dwo
ma pomocnikami, przybyły do Moraw; cy cel sm za- 
kupna mięsa, jako wysłannik ogólnego związku ho
dowców i handlarzy bydła. Komisja musiała ustąpić, 
bo byłoby niezawoanie przyszło do rozlewu krwi. 
Wezwano pomocy 7 żandarmów z Balic, wobec po
stawy rcznamiętnionej gromady. Komisja odjechała 
do Krakowa i ma zażądać od uamiestuictwa pienię
dzy na udzielenie zaliczki włościanom za wybite 
szlaki trzody.

Wybuch nafty. W Tustanowicach na tere
nach dawniej Banku kredytowego, a dziś ks. Ada
ma Sapiehy i Mac Garreya, wybuchła nafta w nad
zwyczajnej wydatności.

Za Wrześnię Szpital krakowiecki narobił 
wrzawy w Prusach Pewna firma berl.ńska donosi 
w National-Zeitung: „Niedawno temu rozesłaliśmy 
znaczną ilość druków ilustrowanych, aby w szerokich 
kołach rozgłosić nasze nowoczesne aparaty zdri, irotno- 
techniczne. Jest to już agitacja geszeftowa, ale nikt 
też nie zaprzecza, że ma ona poniekąd także zna
czenie kulturalne. Innego atoli zdania i“st zarząd 
szpitala w Krakowcu w Galicji, — zwraca nam na
szą posyłkę, z wypisanym dużemi literami przy
piekiem: „Retour ■ siehe Kindergualerei in Wre- 
schen!* Dziennik berliński palnął dojmującą repry
mendę szpitalowi krakowieckiemu i historja ta obiega 
wszi labie piśmidła pruskie.

Tyfus panuje nagminnie w Uściu zielonem.
W ystawa rybttcka w Wiedniu. Na wysta

wę rybacką, która ma się we wrześniu odbyć w W.e- 
duiu, nadchodzi tyle zgłoszeń, że prawdopodobnie 
nie wystarczy na jej pomieszczenie obszerny park 
pałacu Sehwarzenbergów. Gmina m osia Wiednia 
dała na cele wystawy subwencję 2000 koron.

Passkw il W olta na urzędników kolejowych 
w Galicji. Sobotnia Ostdeutsche Rundschau zawiera 
oszczerstwo na cały stan urzędników kolejowych 
w Galicji. Pismo to twierdzi, że urzędnicy kolejowi 
galicyjscy i służba kolejowa, tworzą wielką bandę 
złodziejską, okradającą podróżnych z pakunków. Ów 
szlachetny organ utrzymuje, że podróżni, jadący 
z Wiednia do Rosji, omijają dlatego Galicję. Kra
dzieże pakunków z wagonu bagażowego pociągów 
pospiesznych na linji Kruków - Podwołoczyska, a 
zwłaszcza Lwów - Podwołoc^yska, należą do zjawisk 
tak powszednich, że się im już nikt nie dziwi.

Podły kuternoga Wolf śmie, pod osłoną niety 
kalności poselskiej, rzucać takie oszczerstwa na na
szych urzędników kolejowych. Sądzimy, że urzędnicy 
kolejowi powinni wystąpić przeciw oszczerczemu or
ganowi Wolfa ze skargą, aby na przyszłość odeszli 
go oehota do czernienia wszystkiego, co polskie.

PolftCj W Wiedniu. W Związku stowarzy
szeń polskich w Wiedniu odegrano w niedzielę wie
czorem komedję Przybylskiego p t. „Wicek i Wa#- 
cek*, poczem odbył się komers.

W szkole ludowej przy Margarethenztrai.se 
w Wiedniu dwoje dzieci pozostawiono za karę 
w szz e, gdzie o godzinę dłużej niż inne dzieci, 
miały pozostać. Dozorca szkolny zapomniał jednak o 
nich i dzieci przepędziły całą noc w szkole. Dopiero 
rano, gdy miano rozpocząć naukę, zastano w klasie 
dzieci. Sprawa ta budzi tu wielką senzancję.

Ruch rewoluoyjuy na Ukrainie. Pisma 
socjalistyczne donoszą, że „rewolucyjna partja ukra
ińska* rozrzucała i przylepiała w Poitawie prokla
macje. Agitowano także po wsiach. Policja areszto
wała 27 mężczyzn i 17 kobiet. Przed więzieniem 
urządził tłum manifestację. Aresztowani wywiesili 
przez okno czerwony sztandar z napisem „Swoboda* 
i śpiewali Marsylankę. Więźniowie urządzili „strejk 
głodowy* i nie chcą przyjmować pożywienia. Działo 
się to dnia 23 lutego. Proklamacja w języku małe- 
ruskim wzywa lud, aby dnia 4 marca „demonstro 
wał za wolnością*. Podpisała ją „wolna gmina ukra. 
ińskiego związku rebotniczego*.

Rozruchy w Moskwie. Z Petersburga do
noszą do berlińskich dzienn.ków, iż dniu 4 marca, 
jako w rocznicę uwłaszczenia włościan, odbyły się 
w Moskwie wielkie domonstracje, w których wzięło 
udział około 80.000 robotników. W pochodzie na 
Kreml śpiewali robotnicy rewolucyjne pieśni i roz
winęli czerwoną chorągiew. Policja konna rozpró
szyła tłum. Przedsięwzięto liczne aresztowania. — 
Kilka tysięcy robotników przedostało się na Kreml i 
złożyło wieńce u pomnika Aleksandra II.

Polacy W Rzymie. W niedzielę, 2 bm., jako

w przeddzień jubileuszu koronacji Ojca św , odbyło 
się w kościele 0 0 . Zmartwychwstańców w Rzymie, 
uroczyste nabożeństwo. Polacy tłumnie przyoyli do
kościoła. Były rektor kolegjum pslskiego, o. Giece- 
wicz, wygłosił kazanie o uroczystości papieskiej Po 
mszy św. i każeniu, ks. biskup Pelczar wystąp I 
pontyfikaloie, w asystencji alumnów Zmartwych
wstańców, by odśpiewać uroczyście Te Deum
i udzi-lić błogosławieństwa Najśw. Sakramentem. 
Przytem, ze stopi i ołtarza, ksiądz biskup w krótkich, 
ale niezmiernie serdecznych i gorących słowach prze
mówił do zgromadzonych ze wszystkich dzielnic 
ziemi polskiej rodaków Dostojny mówca wykazywał 
laski, jakiemi Stolica św. zawsze darzyła Polaków, 
a zarazem przedstawiał miłość synowską i przywią
zanie Polski do Rzymu Oprócz 00 . Zmarł W; 'h-
wstańców, księży i kleryków z kolegjum polskiego 
i licznej gromadki Polaków, przybyłej do Rzymu,
był na tej pięknej uroczystości ks. arcybiskup Za
leski.

S p raw a  MudOliua, która niebawem rozpocznie 
się prx*d sądem w Lukce, budzi w całych Włoszech 
żywe zajęcie. Młody bandyta stanowi ponownie ptzed- 
m.ot ogo nego zainteresowania — szczególnie nie- 
w ist — które czynią niemożliwe starania, any tylko 
dostać się do sali sądowej. Muoolino ma się świetnie, 
je, pije i sypia, „ kby był skończonem niewiniąt
kiem, bo też jest przekonany, iż mimo licznych zbro
dni zostanie uniewinniony zupełnie. W procesie, 
który potrwa przeszło 2 tygodnie, wystąpi 150-ciu 
przeszło świadków.

O dysaa p u n y  Btone i pan i Z ilk a , schwy
tanych przez rozbójników i obecnie już wypuszczo
nych na wolność, opisywana jest szczegółowo na 
szpaltach pism zigramcznych Z opisów tych do
wiadujemy się że pan> owe żadnych nadzwyczaj
nych przygód w niewoli nie zaznały Zbóje obcho
dzili się z niemi nietylko dobite, ale z pewnymi 
względami, nie dali im tylko spocząć, tak, że były 
nieustannie w drodze. Pani Zilka, nazajutrz po przyj
ściu na świat córki, musiała wsiąść na konia; po
dziwiać i ;otnie należy zdrowy organizm tej drobnej, 
szczupłej kobiety, która w tikich warunkach cieszyła 
się najlepszem zdrowiem i karmiło dziecko. Szcze
gólną troskliwością otaczali rozbójnicy urodzoną 
wśród nich dziewczynkę podczaj marszów nocnych 
niósł ją zawsze i ochraniał starannie od zimna jeden 
ze zbójów, prowadzący konia matki

K orespondenoja re d ak c ji. WP. L u d w i k  
To mk . ,  Stanisławów. Ad 1. Rada państwa odno
śnego postanowienia nie powzięła. Ad 2. O dobroci 
trybów zegarka nie możemy rozstrzygać. Radzimy 
zasięgnąć opinji zegarmistrza. Ad 3. Książkowego 
wydania nie ma. Początkowe arkusze powieści „Ce
cora* przesyłamy za nadesłaniem 60 halerzy.

* Humorystycsay kalendarz „Śmigusa"
na r. 1902, ozdobiony kolorowemi ilustracjami, « 
odznaczający się bogatą częścią literacką, oraz wy
czerpującym działem informacyjnym — mogą naby
wać prenumeratorowi* Dziennika polskiego po 
w y j ą t k o w o  z n i ż o n e j  c e n i e  35 Ot. (70 h.) 
wraz z przesyłką pocztową. Kieszonkowy kalenda
rzyk Śmigusa 15 ot. (30 h ).

* CelteseuD Tfaorna. OJ dnia 1 do 15 marca za 
pełnie nowy wspaniały i sensacyjny program mistrzo
wski. 5 T h e  f i v e  J u g g l i n g  J o h n s o n  s, największa 
sensacyjna nowość amerykańska przekraczająca granice 
możliwości i zręczności rąk ludzkich. Zagadka XX. stu
lecia S v e r h a r t ,  król obręczy Mi s s  K a t a r z y n a  
B a r t h  o, prima balerina teatru „ Metropolitan Opera 
House* w Nowym Jorku. L a s  E s t  r e i  J a s ,  hiszpań-. 
skie tancerki. Mi s s  S a i d a ,  artystka napowietrzna. 
P e t r a  P u l t e r a ,  ekscentryczna subretka. T h e  Zo- 
l a r ’s ,  eksoentryczni akrobaci w produkcjach nigdy nie 
widzianych L e s  M in  s t r e l  P a  r i si e n, paryscy śpie
wacy uliczni. L a  B e  I l e  H a 11 e r, najznakomitsza su
bretka duńska. S i n o b r o d y ,  największy i najpiękniej
szy kolorowy obraz bioskupu amerykańskiego. ,

Codziennie o godz 8-ej wieczorem wspaniałe pnr.4- 
st~wienH W niedzielę i święta d w a  p r z e d s t a 
w i e n i a  o godzinie 4-tej popołudniu i 8-mej wiec -.rem 
Co piątkn High-Life. — Bilety są wcześniej do nabycia 
w biurze dzienników Plohna ul Karola Ludwika 9. _

* Zwyozajne walne zgromadzenie członków chrM lA  
jańsko-narodowego związku odbędzie się dnia
b. r. w lokalu związku przy ulicy Pańskiej 1. l R ^ r p .  
o godz. 5 popoł.

* W Zwlązkn naukawo-hteiacklm (ulica Trzeciego 
Maja 1. 5), mówić będzie we czwartek dnia 13 marca 
b. r. p dr. A. W aldm am  „O wynikach polityki ko
lo sa lnej państw europejskich w XIX. wieka (obecny te- 
rytorjalny podział świata)*. Początek o godzinie 8 wie
czorem. Goście wprowadzeni przez członków mile będą 
widziani

* Zgromadzenie tygodniowe Towarzystwa politechn. 
odbędzie się w środę dnia 12 marca b. r. o go
dzinie 7 wieczurem w lokalu Towarzystwa politechnicznego 
we Lwowie, ulica Chorążczyzny 1. 17, 1. piętro. Na po 
rządku dziennym : Odczyt p. Gabrjela Sukolniekiego, 
asystenta politechniki , 0  automobilach elektrycznych*.

* Z Kasyna miejskiego. W sobotę dnia 15 marca 
b. r. o godzinie pół do 8 jedyny wieczór secesyjny ,Do 
rozpuku*. Bilety od dziś do nabycia.

Zmarli:
Antoni K a m b e r s k i ,  obywatel m. Lwowa i wła

ściciel realności, przeżywszy lat 51, zmarł we Lwowie.

Oil Administracji.
N o w o p r z y b y w a ją c y  o d  d n ia  I go 

m a r c a  r . b . p r e n u m e r a to r o w le  
„ D z ie n n ik a  P o l s k ie g o ”  o tr z y m a ją  
b e z p ł a t n i e  p o c z ą t e k  d ru k u 
j ą c e j  s i ę  p o w ie ś c i K a z im ie r z a  
G liń s k ie g o  , ,C e c o r a ” .

Notatki literackie i artystyczno.
Repertoar tea tru  miejskiego we Lwowie.

Dziś we w t o r e k  „Mignon*, opera w 4 aktach 
Ambrożego Thoms’a. Gościnny występ p p .: Bel
Sorel, Jadwigi Camilowej i pana Mikołaja Le
wickiego.

Jutro w ś r o d ę  (po cenach zniżonych) „Urwa
si*, opera w 2 aktach Erazma Dłuskiego; „Mi- 
jowa msza*, obrazek w słońcu w i akcie Marjaus 
Tatarkiewicza: „W sieciach Satyra*, pastel i  la
Vatteau, w l akcie M. Tatarkiewicza i „Królowa 
Bajka*, pastel księżycowy w 1 akcie M. Tatarkie
wicza

W e c z w a r t e k  „Mignon*, opera
W p i ą t e k  (wznowienie) .Bogaty wujaszek*, 

komedja w 4 aktach K Karlwehs’*.
W s o b o t ę  „Mignon*, opera.
Aleksander Michałowski posiada we Lwo

wie markę jak najlepszą, to też i zapowiedź jego 
koncertu, wywobla w sterokich kolach nuszego 
ra<asta ogromne zainteresowanie. Koncert odbędzie 
się w dniu 19 bm. w sali Domu Narodnego. Bi
lety zamawiać można w księgarni Guhrynowieza 
i Schmidta.

Znany z ofiarności artysta, przeznaczył połowę 
dochodu z koncertu na rzecz wdów i sierot po 
dziennikarzach polskich.

Pam iętnik I  zjazdu przemysłowego, od

bytego w r. 1901 w Kukowie, wyszedł staran‘em 
komitetu zjazdowego, w opracowaniu p. Mieczysława 
Dąbrowskiego. Pamiętnik obejmuje historję zjazdu, 
przygotowania, jego przebieg, dyskusje i referaty 
(około 340 stron, duża 16) i jest na razie do na
bycia po cenie 3 koron u p. M. Dąbrowskiego, dy
rektora gazowni; późniejsza cena księgarska będzie 
zn icznie wyższa — układ 600 egz.

Jubileusz pracy dla sceny. W teatrze w 
Łodzi obchodzono w sobotę uroczyście jubileusz 35 
lat pracy dyrektora, p. Henryka Grabińskiego, b. ar
tysty teatrów warszawskich. Jubilatowi wręczono al
bum z adresem, opatrzonym licznymi podpisami. Do 
jubilata przemawiał reżyaer p. Antoni Różański. 
Grano „Grube ryby* Bałuckiego, w których rolę 
Wistowskiego wykonał jubilat. Teatr był przepełnio
ny. Publiczność darzyła jubilata oklaskami i wień
cami. Po każdym akcie przywoływano go na scenę 
kilkakrotnie.

Ttatr.
(„ Mma majowa*, o bratek w słońcu. — „ W  sie
ciach satyra*, pastel d la Vatteau. —  „Królowa 
B a jka ’ , pastel księiycotoy, — trylogja M ar ja m  

Tatarkiewicea.)
Coraz silniej budzi się wśród naszych mło

dych poetów reakcja przeciw tz. dramatom 
psychologicznym i chorobliwym nastrojom mo
dernizmu, a jednym z takich objawów powrotu 
do świeżej, pogodnej poezji, jest wystawiona 
wczoraj trylogja p. Marjana Tatarkiewicza. Ob
jaw  ten dla znużonych epidemją szarpania ner
wów, wypaczającego umysły, jest bezsprze
cznie sympatycznym. Lepiej, gdy nasi młodzi, 
jak długo własnego nie znaleźli tonu, naśladują 
chociażby neoroinantyzm Rostanda, aniżeli dzi
wactwa, chociażby ibsenowskiej szkoły.

Do szczupłego jeszcze zastępu tych młodych 
neoromantyków naszych należy właśnie p. Ma- 
rjan Tatarkiewicz, którego trzy jednoaktówki 
ujrzeliśmy wczoraj na scenie lwowskiej. Są to 
właściwie fantazje poetyczne, apoteozy -Jońca, 
kwiatów, przyrody i czaru poezji, jaki je owie
wa. We „Mszy majowej* poeta opiewa słone
czny maj i tchnienie miłości, rozwiane w po
wietrzu, w kielichach róż białych, w poszumie 
ciepłego wiatru, w śpiewie ptasząt, w tonach 
organów kościelnych, w duszach ludzkich, a tchnie
nie tak silne, że niepojętym czarem ogarnia 
świat cały. Na tem tle slonecznem w.dzimy syl
wetki dwojga młodziutkich istot, rozmarzone 
uczuciami pierwszej miłości, upajające się cza
rem rozlanej w przyrodzie poezji. Akcji w tym 
poemacie nie ma, wszystko polega na djalogu, 
na dźwięku ludzkiej mowy, która w akordzie 
majowej pieśni jest wyrazem powszechnego n a
stroju. Gale wrażenie polega na części dekora
cyjnej i — deklamacji. Go do pierwszego zada
nia, dyrekcja teatru uczyniła wszystko, nato
miast artystom : pani Bednarzewskiei i p. K un
cewiczowi brakło szczerości, brakło tego polotu 
poetycznego, co chwyta fantazję słuchacza i zdoła 
ją  ciepłotą słowa, a silą uczucia- unieść w kra
inę ułudy. Nie czynimy artystom zarzutu, bo 
9ame wprowadzenie poematu deklamacyjnego na 
scenę je9t zadaniem niesłychanie trudnem  i wy
maga od artystów specjalnych zdolności, Ltóre 
w naszej trupie posiadali jedynie: panna Mi-
chnowska i p. Tarasiewicz.

— „M&Ła feajowa* cd o^rnfcir
,W  sieciach satyra* różni się tylko sty low i^L  
odmianą malowidła, które autor trafnie n a z w a la 
li la Vatteau. Ten sam tu nastrój, jeno postaci 
groteskowe, rzeźbione subtelnie z owa, satyry
czną finezją i pikanterją, jaka znamionowała 
życie Francuzów z ostatnich dni XVIII wieku. 
Rzecz ta wypadła lepiej niż pierwsza, raz dla
tego, że jest mniej ckliwą, a powtóre, że arty
ści. jak pp.: Jankowska, Fiszer i Feldman, p o 
trafili pogodzić nastrój deklamacyjny z właści
wym nerwem scenicznym, unikając umiejętnie 
monotonności.

Najlepszą scenicznie jest bezwarunkowo 
„Królowa Bajka*, pelaa fantazji, a wyróżnia
jąca się od poprzednich głębszym i oryginalnym 
pomysłem. Tu już autor nie idzie ślepo za Ro- 
standem, ale tworzy samodzielnie i śmiało, tu 
i ówdzie, uderzając nawet w struny szekspirow
skiej wyobraźni. Postaci Pazia, Poświstu, Snu, 
Mrozu, Promyka z wielką dozą poezji, uosabia
ją  pojęcia sil przyrody, a rubaszny, satyryczny 
i jowialny Księżyc, jest pomysłem w calem zna
czeniu wyrazu wybornym. Jest to sen rocy zi
mowej, sen cichy, pełen czaru, a niepozbawiony 
humoru. Obrazek ten odtworzo też najlepiej, 
głównie dzięu szczerości gry pp. Stanisławskie
go (Paź), Morskiej (Promyk) i humorowi p. Ro
mana (Księżyc), jakkolwiek ten ostatni cokol
wiek przekraczał granice ogólaego tonu, który — 
jako senne widziadło — powinien unikać zbyt 
drastycznych konturów.

Wszystkie trzy rzeczy napisane pięknym, 
jędrnym wierszem, wykazują niezaprzeczony ta
lent autora, który jeszcze czeka właściwej drogi. 
Dużo więc w tych utworach naśladownictwa, 
Lrak warunków scenicznych, ale jest malowidło 
wierne, jest umiłowanie przyrody i prawdy i 
jest talent poetycki, a to wystarcza, iżby mlo- 

f< dego autora zachęcać do dalszej na tem polu 
pracy. Zachęty tej nie brakło wczoraj. P. T a
tarkiewicza wywołano kilkakrotnie i obdarzono 
wieńcem.

Że teatr był zapełniony bardzo słabo, — 
nie dziwi nas wcale. , Brylantowa *_publiczność 
udała się na równocześnie odbywające się 
przedstawienie Sady Jacco, zwłaszcza, że dy
rekcja uprzedziła afiszami, że we środę będzie 
powtórzoną trylogja Tatarkiewicza wraz z no 
wą operą „Urwasi*, a więc aż dwie rzeczy 
razem. K I  K .

Z sali koncertowej.
Na brak koncertów użalać się trudno. 

W bieżącym miesiącu 3ypią się one jak z rogu 
obfitości.

Do rzędu produkcyj bardzo udałych, zali
czam wczorajszy koncert pana Teodora Pollaka, 
pianisty.

Program bardzo obfity obejmował w pier
wszej części utw ory: Beethurena „Sonatę
op. nr* 5 7 “, Fryder. Chopina „Prelndjum des- 
dur*, Schuberta d Albert „Impromptu*, Rubin
steina „Baroarollę*, Glinki Balakiewewa „R o
mancę*, Chopina „Etudę* i Schum anna „Etu- 
des symphoniąues*.

W drugiej części koncertu pianista popisy
wał się całym szeregiem swoich kompozycyj.

Znaną już jest w swoich najdrobniejszych



DZIENNIK POLSKI s dnia 12 marca 1902 r

szczegółach i najrozmaitszych odcieniach, w irtu
ozowska, gładka i wielce efektowna gra pana 
Poliaka. Na pierwszy plan występuje olbrzymia 
technika, z którą też koncertant rad się popi
suje, nie bez pewnej ujmy dla artystycznego 
wykonania utworu. Charakterystyczną cechą 
gry p an i Poliaka jest przyspieszenie tempa, 
wzmagające się w miarę zbliżania się ku koń
cowi utworu i nie licujące częstokroć z powagą 
dzieła, a czyniące wrażenie, jak gdyby gra była 
raczej obliczoną na popis wirtuozowskiej wy
trzymałości.

Przyznać jednak muszę, że mimo tych 
drobnych usterek, pan Pollak oddaje na jtru 
dniejsze miejsca zupełnie czysto i gładko, cho
ciaż nie zawsze może z uczuciem.

Najlepiej wypadła druga część koncertu, 
składająca się z utworów własnych koncertanta. 
Między tymi imponujące wrażenie zrobiło . I n 
termezzo1. — Allegro eon fuoco*, .Allegro* i 
.P resto  eon fuoco*. — W wykonaniu tych 
swoich kompozycyj, pan PollakJ olśniewał po- 
prostu zdumiewającą i rzadko widzianą te
chniką.

Bardzo dodatnie i ujmujące wrażenie ro
biły: .Suita*, .Maestoso-Andante* i .Adagio*, 
utwory opracowane bardzo zręcznie, piękne 
pod względem inwencji i melodyjne, a skromne, 
bezpretensjonalne i subtelne.

Sala koncertowa w Domu narodnym wy
pełniła się dosyć licznie publicznością, która 
grę znakomitego pianisty witała niemal z unie
sieniem, nie szczędząc oklasków koncertantowi. 
Panu Poliakowi wręczono nadto wspaniały 
bukiet. J . G.

Na odezwie
w sprawie demonstracyj lwowskich położyło 
swoje nazwiska 40 tu następujących członków 

Kola polskiego w W iedniu:
Apolinary Jaworski, poseł złoczowski; W oj

ciech Dzieduszycki, poseł stanisławowski; Juljusz 
Gizowski, poseł gmin Samborskich; Eugeniusz 
Abrah(.mowicz, poseł ziemi stryjskiej; dr. S ta
nisław Stojalowski, poseł z miast Tarnow a i 
Bochni; Teofil Merunowiez, poseł gmin wiej
skich okręgu wyborczego lwowskiego; ks. S te
fan Komorowski, pos 1 gmin wiejskich okręgu 
wyborczego Łaócut-N isko; Paweł Tyszkowski, 
poseł gmin przemyskich; W . Czajkowski; P o 
toczek, poseł gmin wiejskich okręgu sądeckiego; 
Karol Dzieduszycki, poseł gmin wiejskich stryj- 
sk ich ; Antoni Chamiec, poseł zaleszczycki; A n
toni Wodzicki, poseł ziemi krakowskiej; Sewe
ryn Henzel, poseł rohatyóski; Michał Garapich, 
poseł tarnopolssi; ks. dr. M. Zygulióski, poseł 
V kurji T arn ó w ; Piepes-Poratyński, poseł izby 
handlowej i przemysłowej we Lwowie; dr. Igna
cy Petelenz, poseł krakowski; Michał Grek, po
seł miast Rzeszowa i Jarosław ia; dr. Tadeusz 
Niementowski, poseł kurji ogólnej okręgu ta r
nopolskiego; Kazimierz Szeptycki, poseł ziemi 
przemyskiej; Stanisław Sozaóski, poseł ziemi 
Samborskiej; ks. Leon Pastor, poseł jasielski; 
Tomasz Szajer, poseł ziemi rzeszowskiej; A n
drzej Wilk, poseł V. kurji Jarosław, Łańcut, 
Cieszanów, Jaworów, Gródek ; Jan Wojtyga, po
seł z gmin wiejskich okręgu wyborczego Kra
ków, Chrzanów, Wieliczka, Podgórze; Juljan 
Błażowski, poseł ziemi brzeżańskiej; Wielowiey
ski, większa własność Kołomyja; Wincenty Ja 
błoński, poseł V. kurji sanockiej; Józef Popow- 
ski, poseł bocheński; Marjan Blażowski, poseł 
Buczacz-Czortków; Maciej Fijak, poseł żywie
cki; Włodzimierz Gniewosz; dr. Emil Byk, po
seł miast Brodów i Złoczowa; ks. T. Wla- 
zowski, poseł jarosławski; Adam Doboszyński, 
poseł kurji powszechnej Przemyśl, Sambor, Dro
hobycz, Mościska, R udki; dr. Jan Walewski; 
Stefan Mcysa, Paweł Sapieha.

Tu nadmienić jeszcze należy, iż nieobecni 
w Wiedniu po3lowie podpisali uprzednio ode
zwę tę w kraju.

Defraudacja na kolei.
W kasie osobowej dla 1. i II. klasy, serja A. 

na lwowskim dworcu kolejowym, wykryto one- 
gdaj defraudację, którą popełniał od pewnego 
czasu asystent kolei Marjan Wójcikiewicz. Aby 
zrozumieć, w jaki sposób niesumienny urzędnik 
dopuszczać się mógł sprzeniewierzenia, mimo 
kontroli, dodać trzeba, że bilety kolejowe są dla 
każdej klasy i relacji numerowane od 1 do 
10.000, a w szafce podręcznej mieści się ich 
tylko sto. Po wysprzedaniu setki, zakłada ka
sjer nową setkę z zapasu; otóż Wójcikiewicz 
przeskoczył kilka tysięcy numerów i sprzedawał 
bilety 7. zapasu, którego widocznie nie szkon- 
trowano czas dłuższy. Numera biletów zaś w 
szafce podręcznej zgadzały się z zaebunkami, 
przedkładanymi dyrekcji.

Defraudację wykryto przypadkiem i to przez 
samego Wójcikiewicza pośrednio. W sobotę nie 
przyszedł do służby, lecz orosił jednego z 
kolegów, aby go zastąpił, ale przy drugiej ka
sie, serji B. Tymczasem naczelnik urzędu kole
jowego na stacji, zarządził inaczej, bo jego kasę 
kazał oddać zastępcy, a do oddania jej delego
wała dyrekcja p. Orela, starszego rewidenta. 
P. Orel począł szkontrować bilety zapasowe i 
wpadł na trop defraudacji, którą sam Wójcikie
wicz podał na dziewięć do dziesięciu tysięcy k. 
Dalsze dochodzenia, co do istotnej wysokości 
sprzeniewierzonej kwoty, prowadzi się energi
cznie.

Wójcikiewicza zuauo, jako człowieka lek
kie prowadzącego życie i lubiącego grać w 
karty.

Galie. Towarzystwo gospodarskie.
Dziś w sali ratuszowej odbywa się walne 

zgromadzenie gal. Tow. gospodarskiego. W za
stępstwie chorego br. Stanisława Stadnickiego 
przewodniczył p. Brykczyński. W dłuższem za
gajeniu, poruszył ogół spraw, które na dzisiej- 
szem walnem zgromadzeniu mają być zała
twione, wyraził żal z powodu ustąpienia dra 
Tadeusza Piłata ze stanowiska wiceprezesa, po
święcił słowa gorącego wspomnienia zmarłym 
członkom Towarzystwa śp. Kazimierzowi Paó- 
kowskiemu, kniaziowi Romanowi Puzynie, Ale
ksandrowi Hulimce i ostatniemu w tym smu
tnym szeregu śp. Leoncjuszowi Wybranowskie- 
*nu, których pamięć zgromadzeni uczcili przez 
powstanie i podziękował pp. namiestnikowi i 
marsaalkowi krajowemu za zaszczycenie zgro
madzenia swoją obecnością. Wreszcie, przedsta

wił przewodniczący komisarza rządowego, radcę 
namiestnictwa p. Szeligowskiego.

Po zwolnieniu sekretarza przez aklamację 
od obowiązku odczytania sprawozdania z czyn
ności komitetu za rok 1901, zdawał sprawę 
z czynności oddziałów w roku ubiegłym, prezes 
oddziału lwowskiego p. W i e s i o ł o w s k i ,  
którego sprawozdanie rozwinęło się w długi 
znakomicie opracowany referat, obejmujący 
wszystkie postulaty krajowsgo rolnictwa w riaj- 
szerszem tegoż znaczeniu. Zakończył zaś pan 
Wiesiołowski apelem:

Niech będzie zdwojony ?apał i wytrwałość 
w pracy nad odrodzeniem narodowem, nad 
odrodzeniem narodowem, nad wzmocnieniem 
naszych sił moralnych, umysłowych i ekono
micznych, nad utrwaleniem i rozszerzeniem n a 
szej narodowej świadomości.

Br. Julian B r u n ic  k i czyni nagły wnio
sek, by wydział starał się o podniesienie sub
wencji tak rządowych jak i krajowych na cele 
rolnicze i by działał energicznie w kierunku 
podniesienia życia po oddziałach Towarzystwa 
i współdziałanie z towarzystwami pokrewnemi.

Ks. B a c z y ó s k i gr. k. proboszcz, żąda 
szczerszego i większego zajęcia 3ię Towarzystwa 
sprawami włościańskiemu Jest za wykluczeniem 
wszelkiej polityki z Towarzystwa.

Po przemówieniu tern, rozwinęła się oży
wiona dyskusja w ciągu której pp. C i e l e c k i  
i B o h d a n o w i c z  protestowali żywo przeciw 
twierdzeniu ks. Baczyńskiego, jakoby towarzy
stwo polityką się zajmowało.

Następnie uchwalono jednomyślnie wyżej 
podane nagle wnioski br. B r u n i c k i e g o  
i dodatkowo jeszcze nagły wniosek ks. kanonika 
S e r w a c k i e g o ,  by dzisiejsze zgromadzenie 
wysłało telegram z wyrazami hołdu dla Ojca św.

Projekt rządowy do ustawy o ubezpiecze
niu urzędników i sług gospodarczych omawiał 
dr. S t e c z k o w s k i  i uczynił wniosek, by zgro
madzenie uznało potrzebę tej ustawy, o ile ona 
normuje stosunki urzędników prywatnych na 
wypadek starości, lub niezdolności do pracy, 
przeciwny jest natom iast wprowadzeniu ubez
pieczenia na wypadek braku posady. Nadto 
proponuje wydanie opinji, by ubezpieczenie 
urzędników prywatnych oparte było na autono
micznych, krajowych związkach i pensyjnycb 
zakładach.

Prócz stałych premij oznaczonych w pro
jekcie rządowym, nie należałoby pociągać ni 
ubezpieczonych, ni ich chlebodawców do ża
dnych dalszych opłat, ewentualne niedobory po- 
winne być pokryte ze skarbn państwa.

Rezolucję dra Steczkowskiego popierają go
rąco pp. G n i e w o s z  i W i e s i o ł o w s k i .

Po przeprowadzonej dyskusji, wszystkie 
waioski dra Steczkowskiego zgromadzenie je
dnomyślnie przyjęło, poczem przewodniczący p. 
Brykczyński odroczył zgromadzenie do jutra, go
dziny 10 przed południem.

* * *
Dziś o godzinie 3 po południu odbędzie 

się w sali Tow. kred. ziemskiego, posiedzenie 
Towarzystwa hodowców tytoniu, o godzinie 
zaś 5 po południu w tejże sali posiedzenie po
ufne prezesów i delegatów oddziałów Towarzy
stwa gospodarskiego.

Izba sadowa.
L w ó w  11 marca 1902.

(Adwokat przeciw radcy sądu).
W stryjskim sądzie urzęduje jako radca p. 

Cyprjan Kocowski, Rusin, przeciw któremu ze 
względu ca pojednawcze usposobienie p. Ko* 
cowskiego wobec Polaków, występuje znany R u
sin dr. Oleśnicki, adwokat w Stryju, z całą za
ciekłością partyjną. Zbrodnię, którą p. Koco
wski wobec Rusinów i dra Oleśnickiego popełnił, 
są użyte przez p. K. słowa .Polakowi — Pol
ska raj.* Idealne słowa ,Z  szlachtą polską — 
polski i ruski lud.* Dr. Oleśnicki rozpoczął n a j
pierw kampanję w Dile szeregiem artykułów 
wysoce p. K. krzywdzących, a których treść da 
się skrystalizować w słowach .zdrajca ojczyzny, 
ziemia ruska jego ciała nie przyjmie,* że mówi 
w domu po polsku, że jego syn nie trzyma z 
Rusinami i nie wystąpił z tutejszego uniwersy
tetu razem z innymi, nie posyła dzieci do ru
skiego gimnazjum. P. K. nie reagował na te 
artykuły, wobec czego dr. Oleśnicki chwycił się 
radykalniejszego środka. Oto postanowił zboj
kotować p. Kocowskiego w sądzie i nie dopu
szczać go do rozpraw cywilnych. Od maja 1-go 
wnosi dr. Oleśnicki ciągle skargi na p. Koco- 
wskiego, że on jest jego wrogiem, więc jako 
sędzia może szkodzić jego klijentom. Pierwszą 
taką skargę udzielił prezydent sądu w Stryju 
p. K. do oświadczenia się na piśmie. P. K. 
oświadczył się na tę 9kargę i wyjaśnił, że on 
do dta Oleśnickiego nie czuje żadnej animozji, 
ale owszem przeciwnie, właśnie dr. Oleśnicki 
czuje niechęć do niego. Motywując swe oświad
czenie napisał p. K., iż podobne skargi dra 
Oleśnickiego są zupełnie nieuzasadnione, gdyż 
.opowiadano p. Kocowskiemu, iż dr. Oleśnicki 
pisze często donosy, czci jego samego uwła
czające.*

Dr. O. w niewytłumaczony sposób doszedł 
w posiadanie tego ściśle urzędowego aktu 
i wnosi w tej chwili przeciw p. K. skargę o 
obrazę czci.

P. K. podjął się wobec tej skargi przepro
wadzić dowód prawdy.

Przy rozprawie przed tut. sądem powiat. 
III zastępywał dra Oleśnickiego adw. dr. Fedak 
p. K. bronił adw. dr. Ostaszewski.

Przesłuchano mnóstwo świadków między 
innymi radcę Monasterskiego, nadradcę Tem- 
plego na tem at dowodu prawdy i po przepro
wadzeniu rozprawy p. K. został uwolniony.

Dr. Oleśnicki odwołał się od tego wyroku 
do Sądu krajowego karnego.

Dzisiaj odbyła się rozprawa apelacyjna pod 
przewodnictwem radcy Sopotniekiego. Oskarżo
nego p, K. bronił adw. Ostaszewski, oskarży
ciela dra Oleśnickiego zastępywał adw. dr. 
Fedak.

Po dwugodzinnej rozprawie ogłoszono wy
rok zatwierdzający wyrok pierwszy t. z., uwal
niający radcę Kocowskiego.

Charakterystycznym motywem tego wyroku 
było, że w slowagh przez p. K. użytych nie ma 
nawet śladu podmiotowej istoty czynu, a użycie 
tych słów przez p. K. było po prostu prowoko
waniem przez p. dra Oleśnickiego.

Rada państwa.
(Telegramy ,  Dziennika Polskiego*.)

Posiedzenie izby poselskiej.
W ie d e ń  11 mare. Posiedzenie izby po

słów rozpoczęło się o g. kwadrans na 11. 
Interpelacje.

Między odczytanemi interpelacjami znaj
duje się interpelacja posła H o r z i c y  i tow. do 
prezydenta ministrów, w sprawie doniesienia 
dzienników, że rząd Hessen- Darmstadt prze
znaczył dla niemieckiego Schulrereinu (All- 
deutscher Schulverem) w Auslrji i na Wę
grzech 20U.000 marek.

Interpelanci wskazują, że ostatniem dąże
niem tego towarzystwa je9t podkopanie egzy
stencji Austrji i zapytują rząd, co zamierza u- 
czynić, aby wystąpić przeciwko agitacyjnej dzia
łalności lego towarzystwa.

P . B r e i t e r  i tow. interpelują ministra 
sprawiedliwości w sprawie postępowania lwow
skiego trybunału karnego przy procesach p ra
sowych.

Dyskusja budżetowa.
Następnie przeszła izba do dalszego ciągu 

dyskusji nad rozdziałem budżetu o drogach 
wodnych.

Poseł K u l t  omawia potrzeby Morawji.
Po Kulcie zabrał głos szef sekcji R o z a .
Po nim zapisany jest do głosu p. K o 

z ł o w s k i .
Prowiiorjum  budżetowe.

W ie d e ń  l i  marca. Na wczorajszem po
siedzeniu rząd przedłożył dwumiesięczne prowi- 
zorjum budżetowe.

Wyjaśnienie.
W ie d e ń  11 marca. Poseł ks. Komorow

ski ogłasza w Yaterlandzie, iż przemówienie 
jego, które wygłosił w sprawie nauki reltgji ży
dowskiej w Kole polskiem, podane było w dzien
nikach niedokładnie i że on nie powiedział ni
czego, coby nie odpowiadało najzupełniej stano
wisku katolickiemu.

DEPESZE
telegraficzne i telefoniczne.

Sankcja monarsza.
W ie d e ń  11 marca. Dowiadujemy się, że 

§§ 59 i 60 nstawy przemysłowej w tekście u- 
cbwalonym przez izbę panów otrzymały sankcję 
monarszą.

Dodatek do podatkn od piwa
P r a g a  11 marca. Na wczorajszem posie

dzeniu wydziału krajowego członek wydziału dr. 
U r b a n ,  referował o okólniku ministra skarbu 
w sprawie zamierzonego dodatku do podatku 
od piwa. Rząd w okólniku tym zazoacza, że 
nie może zgodzić się na podwyższenie państwo
wego podatku od piwa na korzyć funduszu kra
jowego ani też dozwolić, aby projektowany sa
moistny dodatek krajowy przewyższał cyfrę 1 
k. 40 b. od hektolitra. Natomiast rząd jest go
tów zarządzić ściąganie tego dodatku przez or- 
g in a  państwowe. W końcu minister prosi o 
obesłanie ankiety, która zbierze się 14 t. m. w 
Wiedniu celem ostatecznego ułożenia tekstu od
powiedniej ustawy. Wydział krajowy uchwalił 
delegować na tę ankietę posłów dra H e r o l d a  
i U r b a n a .

Z sejmu węgierskiego.
B u d a p e s z t  11 marca. W izbie posłów 

sejmu węgierskiego wystosował dep. Me s s  i z 
partji niezawisłej zapytanie do prezydenta mi
nistrów, czy ebee wpłynąć na ministra oświaty, 
aby ten odpowiedział na interpelację mówcy, 
domagającą się usunięcia nauki języka niemie- 
mieckiego ze szkół ludowych. Mówca wskazuje, 
że jest już najwyższy czas, aby minister dał 
odpowiedź, bo od chwili wniesienia interpelacji 
upłynął cały miesiąc. Mówca powiada, że mini
ster nie powinien zwlekać z odpowiedzią i w 
ten sposób omijać sprawę. Prezydent ministrów 
S z e l l  oświadcza na to, te  minister oświaty 
wskutek przeciążenia pracą nie mógł dotychczas 
dać odpowiedzi, odpowiedź ta wkrótce jednak 
nastąpi.

Z kolei przystąpiono do dalszego ciągu dy
skusji budżetowej.

Z parlamentu niemieckiego.
B er lin  11 marca. W parlamencie nie

mieckim wczoraj przy trzeciem czytaniu budże
tu, p. K o m i e r o w s k i  wystąpił energicznie 
przeciw p. S a t t l e r o w i  z powodu jego mo- 
wy, wygłoszonej w styczniu na tem at stosun
ków galicyjskich. Mówca w wywodach swoich 
nadmienił, że w Poznaóskiem zdarzały się wy
padki naruszenia tajemnicy listowej. P. H a a s s e 
(nar. liberalny) protestuje przeciw atakom na 
nieobecnego z powodu choroby p. Sattlera i 
oświadcza, że w Galicji rzeczywiście takie pa
nują stosunki, iż Rusini tamtejsi i Niemcy za
wiśli są od Polaków. Prezydent B a l l e s t r e m  
wytyka niektóre zwroty mowy p. Komierow- 
akiego, których z powodu szmeru w sali nie 
słyszał. P. S c b e l e - W u r m s d o r f  z partji 
Welfów nazywa politykę państwa niemieckiego 
centralistyczną i twierdzi, że izolacja Niemiec 
staje się coraz bardziej powszechna. Wiersz 
S i m p i i c i s s i m u s a :  ,Traurig  sprichł der liebe 
Gotł, Deutschland zteht vor dem B ancrztt*, 
wkrótce stanie się rzeczywistością. Szowinizm 
antipolski Prus daje bardzo złe przykłady. Se
kretarz stanu K r a t k ę  protestuje przeciw twier
dzeniu p Komierowskiego o naruszeniu taje
mnicy listowej. Na tern rozprawę zamknięto i 
przystąpiono do dyskusji szczegółowej, w ciągu 
której p. D z i e m b o w s k i  ostro krytykował 
politykę antipolską kanclerza. Zarzuty jego od
pierał z kolei sekretarz stanu Posadowsky.

Z parlamentu włoskiego.
R zym  11 marca. Na wczorajszem posie

dzeniu izby deputowanych wybrany został na 
402 głosów oddanych 350 glosami prezydentem 
izby dep. B i a n c h i e r i .  Socjalista C o s  t a  
otrzyma! głosów 24. Resnltat wyboru powitała 
izba oklaskami.

Klęska Anglików.
L on d yn  11 marca. Dalszy telegram 

Kitchenera, odczytany w parlamencie donosi: 
Wozy lorda Methuena, ciągnione przez woły, 
wyprzedzały o jaką godżinę drogi główną ko
lumnę. Na ten główny korpus napadli nad ra 
nem Boerowie w sile 1500 ludzi.

Początkiem klęski było zamieszanie po
wstałe wskutek spłoszenia się koni.

Popłoch ogólny i zamięszanie wywołało 
zwłaszcza to, że wojsko Delaryga ubrane było 
co do jednego żołnierza w angielskie uniformy. 
Boerowie mieli kil&a wielkich dział. Methuen 
jest raniony w nogę.

W ypadki w Chinach.
B e r lin  11 marca. National Ztg. zaprze

cza doniesieniu Timesa,1, jakoby Niemcy sprzeci
wiały się propozycji Anglji i innych mocarstw 
w sprawie odddania Tientsinu Chińczykom.

.Bon mot* cesarza
B u d e p e s z t  11 marca. Na wczorajszym 

obiedzie dworskim cesarz rozmawiał między in
nymi z emerytowanym prezydynlem p. Csorbą. 
Kiedy w rozmuwie z nim cesarz dowiedział się, 
iż p. Csorba jest na emeryturze, rzekł: , ja  już 
także chciałbym tam być*.

Cofnięcie taryfy celnej.
B er lin  11 marca. Rząd zdecydował się 

już stanowczo wycofać projekt nowej taryfy 
celnej i przedłoży parlamentowi nowy, skrócony 
projekt.

Ks. Henryk w Ameryce.
F ila d e lf ia  11 marca. Przybył tu wczo

raj ks. Henryk pruski.
F lla d e n lja  11 marca. Na danym na 

cześć ks. Henryka pruskiego obiedzie, w którym 
wzięło udział stu obywateli obywatelskich, ks. 
Henryk pruski wygłosił obszerną mowę. Oświad
czył w niej, żej przemawia po raz ostatni w 
Ameryce publicznie, dziękuje więc za serdeczne 
przyjęcie, jakie mu zgotowano i wyraża życze
nie, aby między Niemcami a Stanami Zjedno
czonymi zacieśniły się dotychczasowe stosunki 
przyjazne.

N o w y  J o r k  11 marca. Książę Henryk 
pruski przybył do Hoboken.

Prezydent m. Paryża,
P a r y ż  11 marca. R ada municypalna wy

brała swym prezydentem na rok 1902 43 gło
sami republikanina postępowego p. Escudier. 
Radykał Desplas otrzymał 36 głosów.

Echo zajść w Tryjeście
T r y j e s t  11 marca. Wczoraj przed sąchm 

stawało parę osób, które aresztowano jako anarchi
stów, jeszcze przed proklamowaniem sądów doraźnych. 
Czterech aresztowanych, zupełnie niewinnych, uwol
niono, piątego skazano na 2 tygodnie aresztu za to, 
że uderzył w twarz agenta policyjnego.

Niepokoje w Irlandji.
L on d yn  11 marca. Z Colehester donoszą: 

Z powodu . wznowionego ruchu Ligi irlandzkiej, 
trzeci bataljon pułku Suffolk, który miał wyruszyć 
do Afryki południowej, nagle otrzymał nakaz udania 
się do Irlandji.

H. K. T.
G n iez n o  11 marca. Gnesener Ztg. donosi, 

że odbyła się tu konferencja kolegium nauczyciel
skiego tutejszego gimnazjum. Wynikiem narad jest 
niedopuszczenie do egzaminu abituijentów Janisze
wskiego, Krzesiewicza i Pawidzk<ego. Kilku studen
tom niższych klas, jako podejrzanym o należenie do 
tajnego stowarzyszenia, wzbroniono uczęszczać do 
szkoły.

Ucieczka adwokata.
K r a k ó w  11 marca. Wczoraj odbyły się 

pierwsze rozprawy w przedmiocie nakazów zapłat 
Chmurskiego. Pani Chmurska oświadczyła, że pod
pisy na kilku wekslach nie pochodzą z jej ręki, 
wobec tego sąd wydal wyrok, unieważnający naka
zy zapłaty.

Defraudacja.
W a r s z a w a  11 marca. W banku dyskon

towym odkryto defraudację na 50.000 koron.
Baria.

T r y j e s t  11 marca. O godz. 8 rano ze
rwała się wezoraj nagle przy najpiękniejszej po
godzie silna burza. Morze było tak wzburzone, 
że fale zalewały brzegi i ,m olle.‘ Wiele lodzi 
żeglarskich było w największem niebezpieczeń
stwie. Burza, która zwykle trwa pół godziny, 
trwała tym razem do południa. Ruch tram wa
jów musiano wstrzymać. Szkody są znaczne.

Pożar.
P a r y ż  11 marca. Dziś w nocy wybuchł 

groźny pożar w tutejszej fabryce linoleum. 
Dwie osoby odniosły skaleczenia, a jedna przy 
skoku z okna złamała obie nogi. Szkoda mate- 
rjalna znaczna.

Straszna zbrodnia
H a m b u r g  11 marca. Praczka Branero- 

wa udusiła czworo swoich nieślubnych dzieci, 
a zwłoki ich spaliła w piecu. Przypadek tylko 
wykrył tę straszną zbrodnię. W yrodną matkę 
aresztowano. ________________

K r a k ó w  11 marca. Zmarł tu Jakób 
Nowak, w wieku 71 lat, ojciec krakowskiego 
biskupa sufragana.

K r a k ó w  11 marca. Delegat namiestni
ctwa nie udzielił zezwolenia na odczytanie 
.Tkaczów* H auptm anna na dzisiejszym wykła
dzie uniwersytetu ludowego.

K r a k ó w  11 marca. Szef sekcji Ć w i
kliński wziął wczoraj udział w posiedzeniu wy
działu filologicznego Akademji umiejętności. Po 
posiedzeniu odbyła się z inicjatywy członków 
Akademji z br. Tarnowskim na czele, uczta na 
cześć Ćwiklińskiego w Grandhotelu. Wzięło w niej 
udział 50 osób. Wzniesiono szereg toastów.

B u d a p e s z t  11 marca. Na rynku Małgo
rzaty zapadł się wczorał dach jednego z domów. 
Pięć osób poniosło śmierć.

B u d a p e s z t  11 marca. Cesarz przyjął 
wczoraj prezesa gabinetu Szella na prywatnem po
słuchaniu.

B e r lin  11 marca Jak Nord. Allg. Ztg. 
donosi, kanclerz hr. Buelow zachorową! na lekką 
influenzę. ___________________________________

Dział ekonomiczni
Z k o le j i. Austrjacko-węgierskc-rosyjski 

związek kolejowy. Taryfa towarowa, część IV, wa
żna od 1 stycznia n. st. 1900 (20 grudnia st. st.
1899). Z ważnością oo 1 marca n. st. 1902 (16
lutego st. st.) wchodzi w życie dodatek III.

Północno-niemiecki ruch towarów z Galicją 
i Bukowiną, Z ważnością od 1 marca 1902. wcho
dzi w życie dodatek IV do zeszytu taryfowego 3. 
(Taryfa wyjątkowa dla zboża etc.).

— W ie d e ń  11 marca. (Giełda zbo
żowa). (Kursa w koronach i po 50 kilogramów). 
Pszenica na wiosnę od 9*44 do 9 46, na mąj- 
ezerwies od 9 46 do 9‘47, na jesień od — •— ,

do —■— ; żyto na wiosnę od 7*78 do 7 80, 
na maj-czerwiea od 7 74 du 7*76, na jesień 
od — •— do — *— kukurydza na maj-czerwiea 
od 5 50 do 5 51, na czerwiec-lipiec od - -  • — 
do _■—t u  lipiec-sierpień od —■— do —■— ; 
owies nx wiosnę od 7*80 do 7’81, na maj-szewiee 
od 7 87 do 7*89, na jesień od — d o — •— ;
rzepak na styoseń-iuty o d  d o -------  na
sierpień-wrzesieś od 12*85 do 13 —; olej rze
pakowy na styczeń-kwiecień od — — do — —. 
Usposobienie silne. Pogoda piękna.

— B u d a p e s z t  11 marca. (Giełda 
zbożowa). (Kursa w koronach i po 50 kilogr.). Psze
nica na kwiecień od 9 36 do 9 37, na maj od
9‘36 do 9*37, na październik od 8*25 do 8 26; 
żyto na kwiecień od 7 59 do 7‘60, na pa
ździernik od 6*85 do 6 '8 6 : owies n« kwiecień 
od 7*56 do 7 57, na październik od 6‘14 do 
6*15: kukurydza na mąj od 5*22 do 5 23,
na Upiec od 5 36 do 5*38; rzepak na sierpień
od 12*40 do 12 50 Oferty na pszenicę dobre.
Chęć kupna mierna. Usposobienie spokojne Zimno.

W ie d e ń  11 marca. (Giełda poludn. 
guduna 12 m. 30). Marki 117 32, Renta majowa 
101 65, Węg. renta koronowa 97 35, Akcje austr. 
zakł. kred. 697*— . Akcje węg. zakl. kred. 7 1 4 —, 
Akaja Anglobanku 285 —, Akcje Unionbanku 
565 —, Akcje Banktereinu 464*50, Akcje Lander- 
banku 430 —, Akcje kolei państw. 677*25, Lom
bardy 70 — , Akcje kolei Elbethal 4 7 0 — Akcja
fabryki broni — —, Akcje tytoniowe 296 —,
Akcje Alpiny 387*— , Akcje Rima atmanu 494 — ,
Akcje pragskiego Tow. żel. —, Loay turecki* 
109 —, Ruble 254" — . (Japoaobienie pewne.

B e r lin  11 marca (Giełda poranna). 
Akcje kredytowe 219 30. Tow. dyskontowe 194 50. 
Usposobienie niezdecydowane.

TEATR MIEJSKI WE LWOWIE.
We wtorek dnia 11 marca o godz. 7 wieczorem. 

Gościnny występ Bel Sorel, Jadwigi Camilowej i 
Mikołaja Lewickiego.

Wznowienie I 
Po ras pierwszy!

M I G N O N
opera w 3 aktach, a 4 odsłonach, słowa CariVgo 

i Barbier'a; muzyka Ambrożego Thomasa.
O S O B Y :

Mignon pna Bel Sorel
Ftlina pni Camilowa
Wilhelm p. Lewicki
Lotarjuaz p. Jeromin
Laerte p. Okoński
Żarno p. Paszkowski
Fryderyk pna Ludkiewicz
Damy, panowie, aktorki, aktorowie, mieszczanie, 
mieszczanki, wieśniacy, wieśniaczki, cyganie, cygan

ki, służba.
Rzecz dzieje się: 1-szy i 2 gi akt w Niemczech, 

3-ci akt we Włoszek około roku 1790.

N E K R O L O G I A .

t
Aleksander Boża Wola Romanowski

właściciel dóbr ziemskich i c. k. adjunkt są Iowy 
w Stanisławowie 

zmarł po długich a ciężkich cierpieniach, zaopatrzony 
św. Sakramentami, 19 marca b r  w 44 roku życia. 
Pogrzeb odbędzie się dnia 12 marca w Grłes Bożen 

w Tyrolu.
W głębokim smutku pogrążona wdowa wraz z dziećmi 

zaprasza krewnych i znajomych na
N A B O Ż E Ń S T W O  Ż A Ł O B N E

które się odbędzie w sobotę dnia 15-go marca b. r. 
w kol egiacie Stanisławowskiej o godzinie 10 rano 

.Concordia* A. Kurbowski.

Przyjechali do Lwowa
dnia 11 marca 1902 r.

HOTEL GEORGE. Et. W. Czartoryski z Wiązownicy. 
Hr W. Dzieduszycki z Jezupola. Hr. W. Grocholska z 
Pietniczan. Hr. S. Tarnawski z Śniatynki. S. Moysa z 
Rudnik. K. Ostaszewski z Sędziszowa. A. Cieński z 
Olejowa. A .  Doszot z Paiakicza. M. Brykczyński z Pacy- 
kowa. Hr. S. Komorowski z Siekierczyc F. Scazigino z 
Przewoica. Hr. K. Czosnowski z Sądowej Wiszni.

HOTEL EUROPEJSKI. Hr. Mycielski z Przeworska. 
O. Michniewski ze Stanisławowa. S. Abgarowicz i  Du
bienki. K. Fabijan z Sambora. J. Sokołowski z Ligwitz. 
J. Małecki z Z&robińea. J. Heller z Bednarowa. O. Schnell 
z Firlejówki. A. Kleczewski z Chorośniey. J Z.aniewicz 
Z Daszawy. J. Jachiurowski z Markowiec. W. Wrześnie
wski ze Stutgartn. F. Steinbach z Pragi. M. Bauer z 
Wrocławia. Z Hoenig z Wiednia.

Nadesitus.
Rubryk* ta nie pochodzi od redakcji, która też nie bierze 

aa «ielna tr.dcej u  ale odpowiedziaŁacik’!.

Instytut techniczno - dentystyczny
Lwów, ul. Kopernika 1. 3, 

w którym wykonywa się plombowanie, wyjmowanie zę
bów bez bolu, leczenie chorób dziąseł i jamy ustnej, 

zęby sztuczne w kauczuku, złocie i bez płytki. 
Reperatury z prowincji uskutecznia odwrotnie. 33 

I n s t y t u t  o t w a r t y  c a ły  d z ie ń .  " W  
Lekarz - dentysta Technik-dentysta
M. Lisowski. Zygmunt Stobiecki.

Niezrównanej dobroci tu tk i  i b ib u łk i  
e y g a r e t o w e

S A 8 S O W 8 K IE

„FURT” i „KRAJ"
bibułka denka przeźroczysta) (bibułka niega aącs)

wyrobu

S. W. NIEMOJOWSKIEGO
w e  L w o w ie .

Są wsządzlt do ubycia 28
D n  OK . l o t n i  O i  praktyce w atelier dentystycznym 
l U  CO  I C U l l o J  błog. p. J. WEISSA i dra A. 
WEISSA, otworzyłem własne atelier, przy ulicy Koper
nika 1. 8, I. p. Z głębokim szacunkiem E m il Pordes.

Dr. Zenon Lefiko
•p an ter, mieszka obecnie przy ul. Ktpernlka I. 16 
ordynuje w aborahaofa ohlrorglozayoh od godziny 

3—5 popołudniu.
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MŚCICIEL.
(21

SZLACHETNY
Powieść x francuskiego.

Bordin nie wierzył swoim nszom. On nie 
mógł sprawdzić — a w miarę jak AaglA się 
oddalał, podobieństwo stawało się wyraźniejze. 
Wreszcie Onesim widział twarz tajemniczego 
podróżnego.

Zdziwił się zatem niepom iernie, że kapitan 
wołał go tak swobodnie.

Lecz Cezary wydawał się taki śmiały, we
soły, te  Onesimowi powrócił spokój.

Poszedł tedy, choć krokiem niepewnym, do 
kapitana, który czekał we drzwiach.

Cezary wziął go za rękę i ciągnąc prawie, 
zaprowadził przed samego podróżnego.

— Patrz i przekonaj się, że ci się śniło — 
rzeił wesclo.

Onesim musiał poddać się rzeczywistości.
Mężczyzna, na konto którego Bordin tak 

grubo się pomylił, mógł z tyłu podobnym być 
do Stronga, lecz z twarzy nic go nie przypominał.

Ten miał twarz szeroką i okrągłą, bar
dzo poczciwą, obramowaną siwiejącemi fawo
rytami.

Niepodobna było porównać fizjonomji po
spolitej z wykwintną i dystyngowaną twarzą 
Amerykanina.

Oczy, oczy przedewszystkiem nie miały tej 
przenikliwości i połysku stalowego.

Bordin spuścił głowę, uznając swoją po
myłkę.

W każdym razie, skoro Cezary podprowa- 
d ił go bliżej, pokręcił głową i mruknij!:

— Mów pan co chcesz, kapitanie. Ja sam 
tego nie pojmuję. Byłbym przysiąg), że to ten, 
ale ja tamtego widziałem.

— Daj pokój! — rzekł Gorlin zniecierpli
wiony, — zwarjowaleś chyba... a ja nie wLm 
dlaczego ciebie słucham.

I zostawił marynarza teraz już bez obawy, 
a skierował się ku wyjściu, kiedy naraz usły
szał jak go ktos wita po nazwisku.

— Dobry wieczór, panie Cezary Gorlin.
Odwrócił się, uchylił kapelusza i poznał

odrazu tego co gc zaczepił.
By 1 to eks-agent policyjny, Saturnin Hich, 

który podług zwyczaju przychodził przepatry- 
wać przychodzące i odchodzące pociągi wie
czorne.

Gorlin doznał nieprzyjemnego nczucia spo- 
tkawszy agenta.

Lecz otrząsnął się z tego, pomyślawszy, że 
tylko traf mógł sprowadzić tu Hicba i że nie 
warto o tem myśleć.

Oddalił się]tedy szybko od dworca, spieszno 
mu było bowiem do domu, gdyż teraz kiedy 
uspokoiwszy się co do Stronga, zaczęła go znów 
dręczyć cheć ujrzenia tej kobiety, którą kochał 
dziką namiętnością i z pod której władzy chciał 
się wybić.

Nie widział, że były agent wsunął się na 
peron i nie odstępował O ćńma. Bordin.

Zaczem gonił Saturnin Hich i na jaki ślad 
zdawało mu się, że natrafił?

Był to człowiek nieskończenie ostrożny, 
który żadnego kroku nie uczynił bez zastano
wienia, a w końcu obdarzony był niezwykłą 
pamięcią.

Gdyż pamięć Saturnina Hich od jakiegoś 
czasu zatrzymała pewną liczbę faktów cieka
wych.

Najpierw widział Cezarego Gorlin wcho
dzącego do tawerny Arsena R ab ato m  i wy
chodzącego stam tąd z dwoma podejrzanymi o- 
sobnikami.

Zapamiętał dokładnie datę tego spotkania: 
12-ty listopada.

Było to, jak raz, przed rokiem.
W końcu, żeby pamięć jego nie mogła być 

posądzona o niedokładność, zachował przy 
sobie całą część koperty z nazwiskiem Ce
zarego.

Ten kawałek papieru nosił oprócz tego na 
sobie pieczęć pocztową paryską, co nadawała 
m a wartość autentycznego.

Teraz jeszcze jeden wypadek utkwił mu 
w głowie.

Nie odnaleziuuo Stronga, lecz wyciągnięto 
z morza trupa zepsutego, którego widok zda
wał się wzruszać Cezarego.

Otóż, wealug wskazówek tegoż, zniknięcie 
Amerykanina odnosiło się do dnia 12-go listo
pada.

Data została potwierdzona przez pana Pro
spera Langlais, bankiera w Paryżu i przez

dziewczynkę ośmioletnią Marję Reginę Gallois, 
którą nieszczęśliwy Amerykanin przywiózł z No
wego O.leanu do Francji, żeby oddać ją  ro
dzi uie.

A ta rodzina była tą  właśnie, która przed 
ośmnastu laty była zamieszana w ciemny dia 
mat, zakończony w sądne kryminalnym, dra
mat, zapomniany przez wszystkich, oprócz Sa
turnina Hich, który zajmował się nim, jak a r
tysta, kochający swoją sztukę.

Właśnie tego wieczora Hich wracał z Pa
ryża, gdzie spędził dwa tygodnie.

Przysłowie mówi, że Bóg opiekuje się pi
janym i; Saturnin miał prawo powiedzieć, że 
także agentami policyjnymi.

Rzeczywiście pierwszym, którego spotka) 
wysiadając, był Cezary Gorlin, zaabsorbowany 
wpatrywaniem się w ekscentrycznego Amery
kanina.

Chwilę potem, ten sam Cezary przywołał 
człowieka w bluzie, z powierzchowności wyglą
dającego na handlażza koni i zaprowadził go 
prawie przed samego Anglika, mówiąc:

— Patrz i przekonaj się, że ci się 
śniło...

Lecz żaden frazes nie jest banalnym dla 
człowieka, którego rzemiosłem jest podejrzewa
nie każdego słowa, Każdego poruszenia.

Dlaczego, patrząc na tego człowieka w 
bluzie, Hicb pomyślał, że to może być je 
den z tych z oberży, ten sam, którego nie wi
dział twarzy, ponieważ tyłem się do niego od
wracał ?

Zbliżył się zręcznie i mógł usłyszeć odpo
wiedź Onesima Bordin, co zaostrzyło jego cie
kawość.

Wyszedł z dwcrca, udał się na spotkanie 
Cezarego, dlatego tylko, żeby widzieć twarz jego 
w chwili, gdy go przywita.

Potem powrócił do halli i obserwował czło
wieka w bluzie.

Na dobre mu to wyszło, gdyż b jl  świadkiem 
dziwnej sceny.

Człowiek w bluzie stanął przy drzwiach 
z twarzą przylepioną do szyby i patrzył na 
przesuwające się wagony kurjera paryskiego.

Naraz Hich zobaczył go, że blednie i chwieje 
się. Podbiegi żeby go podtrzymać.

Człowiek w bluzie wydawał się nieprzyto
mny i palcem wyciągniętym wskazywał przez 
szybę delikatną męzką twarz w ramie okna 
portjery przedziału pierwszej kla9y.

— T a m ! ta m ! kapitanie! —  bełkotał.
Lecz pociąg biegł coraz prędzej, widmo

uciekło.
Człowiek w bluzie wyprostował się, potarł 

ręką czoło i zdawał się rozprószone myśli 
zbierać.

Spostrzegł podtrzymującego jeszcze agenta, 
odepchnął go brutalnie tak, że pomimo wiel
kiej siły, Saturnin Hich został odrzucony na 
ścianę.

— Nie potrzebuję nikogo do pomocy — 
m ruknął człowiek w bluzie, odchodząc.

(Oiąq dc&sny nast.)
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Kantor wymiany
14 Lwowskiej Filji

iprz
z o s t a ł  p r z e n ie s io n y

g  do nowo urządzonego lokalu
parterze ulica Jagiellońska 1. 3

gdzie również przeniesiono

| Oddział wekslowy.
Pierwotnie w parterze znajdujący się

i Oddział wkładkowy
x
3 $  został napo wrót do tego samego lokalu przeniesiony.
x*x     j
x x j c x x x x x x x x x x x x x * x x x *jx x j

R
O  s t r z e ż e n i e !

L. 510 327

Według t głoszenia zamieszczonego w „Ga
zecie Wiedeńsne;* i „Gazecie Lwowskiej*, roz- 
d<snem n a  być w drodze publicznej licytacj, 
wykonanie żwirowania i nawierzchni kolejowej 
w oddziałach 5 6, 7 i 8 budującej się li mi 
koiejowej L*'ów-!>am‘uor,

O Łrty wuojić rrJo ty  najpóźniej do 4-go 
kwietnia b. r. 12-tej godz ny w południ’, do 
c. k. kierownictwa budowy wspomnianej linji 
we Lwowie, u ’. Bitoreg i 1. 12/14, gdzie także 
p.z j*zeć można bliżs e warunki ro ’dan;a do
ły .zących robót budowlany b, wz^lidoia dostaw. jSgjjfc’
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333
Zarząd Szkółek

d r z e w e k  o w o c o w y c h

Zdzisława hr. Tarnowskiego
w Dzikowie p. Tarnobrzeg

poleci w obeco j do s a d z e n i a  n a j s t o s o w n i e j s z e j  p o r z e

D r z e  a r k a  o w o c o w e
trzyletnie po 
czteroletnie po 
pięcioletnie po 
sześciolefaie po

— ker. 6 lid .
-  .  80 „
1 „ -  „
i  „  4o .

za sz tn tę  wruz ze starr.nnem opakowaniem.

XXX
XX
XXXXXX
XXxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxx

YINAYIGK) * ł N
Import najlepszych stirych  win, za itó iyeh  czystość się ręczy: 

Malaga, Madilra, Martala, Sherry, Laor.-Chrletl, Psrtwetn. czerwo
ne i białe, Yermeuth, Museat Lu.inelie, Cognao grand fi ie Cham pape, 
Ran, Wina rtnskle, Bnrdeaux, z u n e j firmy H. N a u e n  & Co, dosta
wcy nadworni ntógunoja Sprzedaż w całych i pót H szkach po cenach 
oryginalnych, J a ł t o  t e ż  n a  s z k l a n k i  w  26

PA8AZU MLKOLASCHA.

338 13 o  P a r y ż a
wyjechała

T O P O L N I C K A , I

P imeważ metalowe kapsle na butelkich nie ochrauały  dost tecznie 
n  szego piwa przed rozmaitemi nadużyciami, przeto narządziliśmy,

żaby od 1. Marca 1902 r. zamiast metaiowsm kaaslaml 
oblepiano szyjki butelsk paplorowsml banderolami w kolo
rze białym z czerwonymi paskami a korki niebieskimi 

banderolami zabpatm aem l naszą marką ochronią
Szanowna publiczność raczy tedy w swoim imereeie u -.aż ić  

na ten siczegół i nie przyjmować butelek z naszem piwem, jeżel.by 
banderole na córkach były rozdarte. 288

Lwowskie Tow. akcyjne browarów.

v30©o©oo©oooooooooooooo« 9  I I i
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W s p a n i a l e  u r z ą d z o n y

Zakład kąpielowy św. Anny
A. MJleey I J. Schulz 

we Lwowie, ul. Akademicka I. 10.
C E N N I K :

W a n n y .
I. klasa W anna marn arowa z bielizną

II. ,  W ann; marmurowa z bielizną 
U. „ Wann i cynkowa bez bielizny

III. ,  Wanna b .z  bielizny 
Abonament:

10 kąpieli 1. ki. sa W ant a marmurowa z bielizną 
10 ,  il. , Wanna m arm urow a ,
10 „ II. „ Wanna cynkowa „
10 ,  I li „ W anna bez bielisny „

Kąpiele natryskowe I nasladew e:
Kąpiel nasiadowi z b i e l i z n ą .......................................

,  nóg z b i e l i z n ą .................................................
R z y m s k a  ł a ź n i a  p a r o w a .

I. klasa R lym sia  łaźnia parowa z bielizną 
11 ,  Rzymska 1 iźnia parowa z bielizną

abonament:
10 kąpieli I. klasa Ł iżo  a parowa z bielizną 
10 „ II „ Łaźni i parowa z bielizną

Z a k ł a d  o t w a r t y  jest w mi l ą c a c h  l e t n i c h  od I-go kwietnia 
do 1-gi pażdzie n .t-i od godzipy 6-tej rano do godz ny  9-tej wieczorem.
W miesiącach z i m o w y c h  od i-g> października do 31 „>o marca od

godziny 7 -mej rano do godziny 9-tej wieczorem.
W niedzielę i dni świąteczne Z ik lid  otwarty do godziny 3 popolnd.
ŁAŹNIA d l a  p a f i  każdego piątku od godziny 2 popoł do 8 wiecz

Zakładzie.

z!. ct.
1
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80
MM 60
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Fryzjer I operator ragoleUów etale

N M H

Ruch pociągów kolejowych
obowiązujący z dniem 1 go maja 1901 roku. — (Czas środkowo-europejski).

P O C I Ą G
posp. o so b .

p rzy ifłi. o  godz.

g  32-15
|  Ł*‘3 l

1
1  — 3-35 B  

s f f i i l f e
“ 6* JO

_ 6-20
— 6*46

_ 8*00
— 8*10
— 8 1 5

8*50

__ 11 *45

-
11*55
12*55

1*86

1-45 -
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4*40
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__ 5*40
— 5*50

_ 6*00
F £ 4 U R J O  a  SC9 - 36 I

- 10*50iZuUih*
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Hfiłj m

Go Lwowa z:
(na dworzec główny)

C zern io w iec , Ic k a n , J a s s ,  C o n s ta n cy , B u k a re sz tu  
K rak o w a  O rło w a , Ń. S ą c z a , J a s ła ,  C h ab ó w k i i Z a k o p an eg o  

B e r lin a ,  W ro c ła w ia , W a rsz a w y  i W ied n ia  
P o d w o ło czy sk , G rzy m ałó w  a

K ra k o w a , B e r lin a , W a rsz a w y , W ie d n ia , O św ięc im a , R z e 
szo w a , R y m a n o w a , S a n o k a , C h y ro w a 

C zern io w iec , lc k a n ,  S u czaw y , C z o rtk o w a , K a łu sza  
B rzu ch o w ic  (co d z ien n ie  od 16 m a ja  do  15 w rz e śn ia  w łącz.) 
Ju n o w a
T a rn o p o la  (B rodów )
Ł aw o czn eg o  C b y ro w a , B o ry s ła w ia , K a łn sza , i  Pesztu  
S o k a la  i R a w y  ru sk ie j
K rak o w a  (Z ag ó rza , Ł u p k o w a, P rz e m y ś la , W ie d n ia , B e r lin a , 

W ro c ła w ia , O rło w a  od  15 czerw ca  do  15 w rz e śn ia , 
T a rn o w a , P esz tu )

R zeszow a (L ubaczow a, J a ro s ła w ia , S a m b o ra  i P rz em y ś la )  
S ta n is ła w o w a  (K orósm ezó , P o tu to r ,  C ho d o ro w a),
J a n o w a
S ko łeg o , Stryja , R atusza, C byrow a, (z Ł aw ocznego od 15 

czerw ca  do 15 w rześnia)
K rakowa, W ied&ia, W rocław ia , B er lin a , T arnow a, R ze

szow a, R ozw adow a, P rzew orska, S anok a, C habówki 
i Z akopanego

C zern io w iec , Ic k a n ,  B u karesztu , G a U c u , Ja sa , H u s ia ty n a  
i S tan isław ow a  

P odw ołoczysk  (K ijow a, O dessy), G rz y m a ło w a , H n e ia ty n a , 
T n ru o p o la  i B rodów  

B rzu ch o w ic  (od 16 m a ja  d e  15 w rz e śn ia  w n ied z ie le  i św ię tu )  
S a m b o ra , B o ry s ła w ia , D ro h o b y c z a , S t ry ja  
P od w o ło czy sk  (K ijow a, Odeaay, G rzy m ało w a , K ozo w y , 

B rodów )
C zern io w iec , Ick a n , S ta n isła w o w a
K ra k o w a , W ie liczk i, O rło w a , R o zw ad o w a v ia  D em b icu , 

S a m b o ra , C h y ro w a . K a lw a r ji ,  B e r l in a ,  W ro c ła w ia , 
W ie d n ia ,

S o k a la , B ełżca , Lubaczow a, R aw y ruskiej

B rzu ch o w ic  (od 16 m a ja  do 15 w rz e śn ia  w  n ied z ie le  i św ię ta ) 
K rak o w a , W ie d n ia , B e r lin a ,  W ro c ła w ia , T a rn o w a , L u b a - 

czo w a , S a n o k a , P rz e m y ś la  
•HO Hj B rzu ch o w ic  (od 16 m a ja  do 15 w rz e śn ia  c o d z ien n ie)

9 0 0  raj J a n o w a  (od l  m a ja  do 15 w n e ś n ia  *  n ied z ie lę  i św ię ta )  
K j C zerń  o w iec , I c k a n ,  B nkarew tfu  , H u s i a ty n a ,  P o tu to r ,  
B i K uiósm ezo 

f  8 !  J a n o w a  (co d z ien n ie  od  1 m a ja  do 30 w rześn ia )
f i K rak o w a, W ie d n ia , W arszaw y, B e r lin a , W rocław ia , T a r-  

n o w a , Jasła, P rzew orska i Rozw adow a  
JO-l‘1) £|- P odw ołoczysk  K ijow a, O d essy , B ro d ó w , K opyczyn iec, Z a

leszczyk , S k ały , Iw a n ia  p u s te g o  
Ł aw ocznego , P esztu , C h yrow a, K ałusza, B o rysław ia

(na dworzec „Podzamcze")
P o d w o ło czy sk , G rzym ałow a, T arnopola

T a rn o p o la  i B rodów
P o d w o ło czy sk , K ijowa. O d essy , G rzym ałow a i Brodów  
P o d w eło czy sk , K ijow a, O doasy, Z aleszczyk , K opyczyn iec,

P odw ysok iego i Brodów

P od w o ło czy sk , K ijow a, Ottawy Brudów , K op yczyn iec, Z a
leszczy k , S k ały , I w u u a  p ostego

P O C I Ą G I
ponp. osob .

odchodzą o  godz,
H B f l B

12.45

2*51

|
4*15 |

I 5*45 i

- 6*25
6*30

— 6*35
8*Si

8*40

— 9.00

_ 9*16
— 9*25
— 10*20
— 10‘25

1*55 -

2*40
2*15

2*55
3*05

- 3*15

- 3 30

I

ti'iu
6 2 0

6S0
6-35 i
7-10 
7 ’25 
7-58 
9-30 |

10*30 |

11(0 I

Ze Lwowa do:
(z dworca głównego)

K rak o w a , R o zw ad o w a  v ia  P rz e w o rsk ,,  J a s ł a ,  C h ab ó w k i, 
Z a k o p an eg o  i O rło w a (W ied n ia , W ro c ław ia , B e rlin a ) 

Ic k a n , C zern io w iec , S ta n is ła w o w a , B u k a re sz tu , C o n s tan cy  
K rak o w a , W ie d n ia , W ro c ła w ia , B e r lin a , C h y ro w a , S a m b o ra , 

J a s ła ,  S tró ż , R o zw ad o w a v ia  D e m b ic a . W ieliczk i 
B rzu ch o w ic  (od 16 m a ja  d o  15 w rz e śn ia  co d z ien n ie).

C zern io w iec , P o d w y so k ieg o , P o tu to r  
P o d w o ło czy sk , K ijo w a , O dessy , B ro d ó w , K opyczyniec 
Ł aw o czu eg o , M u n k acza , P e s z tu , B o ry s ław ia  
K ra k o w a , W ie d n ia , W ro c ła w ia . B e r lin a , L u b aczo w a 
K ra k o w a , B o g u m in a , W a rsz a w y , C h y ro w a , P rz ew o rsk a , 

R o zw ad o w a, T a rn o w a , b tró ż e g o , a  od  35 czerw ca do
15 w rz e śn ia  w łą c zn ie  S a n o k a , R y m a n o w a , Iw o n icza  
i  Jasła

S kołego , C h y ro w a , K a łu sza , (do Ł aw ocznego  od l  czerw ca 
do  15 w rześn ia )

Ja n o w a
P od w o ło czy sk . B ro d ó w ,G rz y m a ło w a , Kozo wy 
S o k a la ,  B ełżca, L u b aczo w a, R a w y  ru sk ie j 
C zern io w iec , S ta n is ła w o w a , P o tu to r
Ja n o w a  (od 1 m a ja  do 16 w rz e śn ia  w n ied z ie le  i św ię ta ) 
Po d w o ło czy sk  (K ijiiw a, O d e ssy , B rodów ) K opyczyn iec, 

Z a leszczy k , G rzy m ało w a , S k a ły , 1 w a n ia  p u s teg o  
B rzu ch o w ic  (od 16 m aja  do  15 w rz e śn ia  w n ied z ie le  i św ię ta ) 
C zern io w iec , Ic k a n , S ta n is ła w o w a , H u s ia ty n a , K orósm ezo  
K ro k o w a, W ied n iu , W ro c ław ia , B e r lin a  
S try ja , D ro h o b y c z a , B o ry s ła w ia , S a m b o ra  i C h y ro w a  

(S kołego ty lk o  od 1 m a ja  do  30 w rześn ia )
J a n o w a  (co d z ien n ie  od 1 m a ja  d o  30 w rześn ia )
B rzu ch o w ic  (co d z ien n ie  od 16 m a ja  do 15 w rz e śn ia )  
R zeszow a, C h y ro w a , P rz e m y ś la ,  L u b aczo w a , J a ro s ła w ia

S ta n is ła w o w a
K rak o w a  (W ied n ia , W ro c ła w ia , Berlin.*., W arszaw y . O rło w a  

(od 15 czerw ca  do 15 w rz e śn ia ) , T a rn o w a , C b y ro w a , 
M ezo-L aborcza, P e sz tu , O św ięc im  a 

Ja n o w a  (od 1 m a ja  do  15 w rz e śn ia  w d n i p o w szed n ie , a od
16 w rz e śn ia  do 30 k w ie tn ia  1902 c o d z ien n ie)  

Ł aw ocznego , M unkaciA , P e sz tu , C h y ro w a , K a łu sza  
T a rn o p o la  i B ro d ó w
S o k a la  i R&wy ru sk ie j
B rz u c h o w ic  (od 16 m a ja  do 15 w rześn ia  w n ied z ie lę  i św ię ta ) 
J a n o w a  (od 1 m a ja  do 15 w rz e śn ia  w n ied z ie lę  i św ię ta )  
C ze rn io w iec , Ickan, Ja as , B u k a re sz tu , C zo rtk o w a , B erh o -  

m e tu , S e re tu , B ro d in y , S zuczaw y 
K rak o w a , W ie d n ia , W a rsz a w y , W ro c ła w ia , R ozw adow a 

y ia  Przew orska, C hyrow a, R y m a n o w a , Iw o n icza , O r
ło w a, W ie liczk i, C h ab ó w k i, Z ak o p an eg o

11-10 B  P o d w o ło c iy ik , B rod ów , K op y czy n iec , G rzy m ało w a

•'43
9-42

7-32 I 11-32

(z dworce „Podzamcze")

P odw ołoczysk , Brodów, K ijow a, O dessy , K opyczyn iec  
Pod w ołoczysk , K opyczyn iec i Z aleszczyk 
Podw ołoczysk , Brodów , K o p y czy n iec , Z a leszczy k , S k a ły , 

Iwania p u stego , G rzy m ało w a , K ijow a i O dessy

T arnop ola  i Brodów
Podw ołoczysk , B rodów , K opyczyn iec, Z aleszczyk , Pod w y

sokiego i G rzym ałow a

Uwaga. Pora nocna jest oznaczoną ramkami — Czas śroJkowo-eiuopejski ject późniejszy i  36 minut od czasu 
1 .vowski<>'o. Wmieście wyJają bilety jazdy: Zwykle bilety: agencja dzienników J. St. Sokołowskiego w pasażu Haugihana 
I. i1 .(I 7-nm; r no do 8-mej godziny wieczorem, zaś zwykłe i wszelkiego innego rodzaju bilety, łaryfy, ilustrowane ;.rze- 
w i druk:, ro kiedy j-.-zdy i t. p. biuro informacyjne kolei państwowych tul. Krasickich 1. 5, w podwórzu, schody II. drzwi 
nr. p j) w gdtUinach urzędowych (8—3, w święta 9 —12).

OOOOOOOPOOOO
Najtaniej

znakomite aromatyczne

HERBATY
■ l i n i e  n a d ą g a l ą c e .

Congo . . ;<ół kl. 1 zł. 60 ct
Soncho.og . . „ „ J  ,  — ,

.nge de L crdon „ „ 3 ,  — „
K: isow czarna . ,  „ 4 „ — ,

NajlĄisze wysiewki herbaciine, p 1 
k;!a 1 t l  40 ct., TtiO i 2 zł.

KAWY
znakomite w smaku w woreczkach po 
4*/, kg., opłacane do każdej stacji po 

cztowej w kraju
1 i  Igr. woreczki 

zł. 4*|. »g. zł. 
Ceylcn gruuoz. wybier. 2.20 10. >0
Ceylon najprzeduejsza 2.16 10.40
Cbylon średnia 2 08 10.—
Ceylon z dl na 2.— 9.65
Ceylon perłowa 2.16 10*40
Mokka Sn bska 2.16 10.40
Jawa złota 2.16 1040
K>.mkas znak. w sm a*n 1.30 6.50

Leonard Soleeki,
Lwów, ul. Batorego 2.

Każde zlecenie jdw rotnie załatw ia zię.

oooooooooooo
Pasaż

Hau.8mana.
L w o w s k ie

F t n o - P l a s f f i o i
(46 razy premiowane).

do 1B.’0 do widzenia : 
K w r y n t j a  i wejście na górę Gross- 

glocker.
■W  Wstęp 10 centów. -^M 337

000000080000
q  O k O■ą-Sc Ł- 2 S aa

W
n n i l T  kokzaty cynkowany do ogrodzeń 
i l ł l l r  I po 4 złr. za 100 metrów (orzy 
większym odb ozze dodaję odpow.e inie 

ssobelki tlo utnocown-ria' poleca 
P i o t r  C h r z ą s t o w e k i  

we Lwowie, 8061
plac Krpitnlny 1, (naprzeciw katedry).

Dr. K. Ostaseetoski-BarańsH

Krwawy rok (1846)
ilpo%iaduli bletoryozne.

(Biblioteka Powszechna Nr. 202/6). 
Cena 1 '*»<■ 20 h.

Dr. K. Osidss^wski-BaraAaTii

Rok złudzeń (t848)
(hibt.ciieka Powszechna Nr. 355/9)

C e u h  1 ker. 44 b
Tia na oycia we wszystkicn księg. r a ia i ł  
I od księgarni pokładowej W. Zukerkandla 

w Złoczowie.
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NIEOMYLNY ŚRODEK
dla szybkiego nleczenia K A T A R U ,

G R Y P Y ,  I R R I T A C Y I  P I E R S I O \ M Y C H ,  
C H O R O B  G A R D Ł A  i B O L . E S C I  R E U M A T Y C Z N Y C H

T- P łH T Z U  — 31, Ulica Sekwany. __W Krakowie w Aptekach P. I W ..ED/KA. WIE/Nir." IE MIKO CKIBOO j___
w Lwowlo W Kpliksch f  P. HIK0ŁA8CBA,'  IB KIEGO, RUCKERA I nKŁEPIMaUTaO

I
i ’

HANDEL

SI Mmu
w Lwowie, w  H u n  L 42

poleca

!wszelkie w zrkres handlu korzen
nego wchodzące tawnry 

w najprzedniejszej |akośoi I naj- 
taaiej. &o ■

M M l i i j W g  B  f i M ą t  9 r  K u h a k n  Oal— w iM -Iaw iiB ł r  L L j M l f  I w r4nm \ D t.  0ahuawwitó4Unś«fc, Kilaki i  S f . Z i r t P t i k  IŁ  S a k a ttta  i S f .  padi zarząd*** St. P i«tnw akief« ,


